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0 prawo azylu dla emigrantów niemieckichOdsłonięta
ta|r3sniiicfcar

Agencja „Isk ra1, używoma. do ogłaszaniu 
póturzędowych iirttonmaęji, zanra już jako u- 
rzędowie pojawią się w „Monitorze", podaje 
szczegóły tej pożyczki wewnętrznej: będzie
ona wynosiła 300 —  nie, jak pierwottire jx r  
dano 120 — mil jonów; będzie ona rozdzielona 
do subskrypcji rrwędtzy banki* przemysł i u- 
rzędiiiflków państwowych i samorzadowych; 
część zostanie wyłożona do sułrJtryiocji pu­
blicznej czyli — jak to pólurzędewnie się na­
zyw a —  przez społeczeństwo.

Jest to więc potżj czka podobna do 200 mi­
lionów biletów skarbowych z tą tylko różni­
cą, że biletów nikt —  ooza bankami —  me 
mrał obowiązku kupować.

Rząd spe-dziewa się, Drzrm caflszy komer- 
tarz, że ta pożyczka wystarczy na pokrycie 
deficytu tak, że nie zamierza obniżać płac u- 
•rzędmezych. Są tu dwie rze-czy do odróżnię’ 
nia: możność ooKrycpa deficynu i nieobni żanie 
płac. Co do pierwszej można — nie biorąc w 
rachubę nadzwyczajnych wypadków —  spo­
dziewać się że to się uda. Rzecz prosta: diw.e 
pożyczki o łącznej Samie 500 miljunów odpo­
wiadają w sam raz przewidywanej wysokości 
deficytu- temiD ar dziej, że ma się Jeszcze małe 
rezerwy z pozyczk. w Banku Ponskim i z bi­
lonu.

W zw.ązKU z aresztowaniem w Bochni trzech 
uchodźców niemieckich, o czem już pisaliśmy, 
tow dr Romuald Szumski i Kazim ierz Przybyś 
w imieniu podpisanych organizacyj złożyli wczo­
raj w województw!,, następujący memuzjał:

Do Pana W ojewody w wrakowie

Krwawy teror hitlerowstu, szalejący w Niem­
czech, zmusił sei-ki tysięcy ludzi, miłujących 
wolność i pokój, do ucieczki z tego Kraju okrop­
ności.

Wszystkie państwa kulturalne, w imię ogólno­
ludzkich zacad, udzieliły zbiegom niemieckim 
gościny. Również w Polsce, gdzie schronili się 
przed dziką zemstą emigranci niemieccy, w wie­
lu miastach nie czyniono un żadnych irudności, 
a nawet uzyczo-no pomocy.

Ostatnio jednar. na terenie województwa kra- 
Kowsidego, w Bocnni, władze administracyjne 
aresztowały i skazały na 3 tygodnie więzienia 
za nielegalne przekroczenie granicy, trzech 
ncbodźców niemieckich F. och wiara, F. Heulera 
i S. Kólinera, pochodzących z Mannheimu 1, jak 
krążą pogłoski, po oabyciu' kary mają być oni 
odstawieni do granicy niemieckiej, co równa się 
wydania ich w ręc« Katów hitlerowskich.

Zwłaszcza w Polsce, której wielu bojowników 
a niepodległość musiało, niejednokrotnie na 
długie lata, emigrować zagranicę, gdzie znaleźli 
przytułek •— powinno się ludzi cierpiących za 
wielkie ideały wolności, otoczyć opieką i dać 
im mo .ność przntz ~ani_ ciężkiego onresu prze­
śladowań.

Na 1 września, jak na każuego pierw&zego, 
zjechali się posłowie do bejmu po djety. Skorzy­
stano z okazji i urządzone w Bb pogadankę na 
tema, Konstytucji. P Car wyjątkowo nie rei^- 
rował tylko przewodniczył, więc zapewne m ów ił 
specjalista ustrojowy p. Makowski. Co mówio­
no, tego pisma sanacyjne nic podają. Nie podają, 
też, jakie zebrani wyrażali opnje o tej części u 
stroju, który poauszyl p. Stawek — o „elick 
przy wyborze Senatu. I słusznie robi-li, ze mil 
czieli. Bo czy z ich zdanie ma jakieś zatai zenie i 
czy mogłoby cokolwiek zmienić? Wszak powie­
dziano. że taki projekt został uzgodniony z „de 
cyd-ującym czynnikiem — rtema zatem co mo­

rda] ąc to \eszystko na uwadze, poapisane 
zrzeszenia społeczno-kulturalne zwracają się do 
Pana Wojewody, jako przedstawiciela rządu 
z prośbą, aby:
■ 1) polecił wypuścić natychmiast na wolność 

więzionych w bochm uchodźców niemieckich,
2) zwrócił się do rządu o wydanie zarządzenia 

właściwym władzom administracyjnym na te­
ry torjum całego Państwa, nakazującego Udzie­
lanie prawa . tzyiu emigrantom politycznym 
z Niemiec.

Kraków, dma. 31 sierpnia 1933 r.
GKR PPS Kraków- miasto,
Rada Związków ZawodowyeŁ w Krakowie, 
Tow Uniwersytetu Robotniczego,
Związnk robotnikow przemysłu spożywczego, 

Oddział Piekar*./ Kłaków,
Związek dozorców dom. i smżhr dom,. 
Związek robotnikow przemysłu skórzanego, 
Centralny Związek górników,
Związek robotnikow przemysłu metalowego, 
Związek robotników przemysłu drzewnego, 
Związek pracowników komunalnych i instyt 

użytcczin. pubi.
Organizacja młodzieży TUR,
Tow. Ośrodek Zdrowia im. Dra Zygmunta 

Marka,
Zarząd Okręgowy ZZK,
Związek pracowników umysłowych,
Związei ronotników przemysłu odzieżowego, 
Związek robotniaów budowianycn, oaoział 

Kraków,
Robotnicze Towarzystwo służby społecznej, 
Związek niezależnej młodzieży socjalistycznej, 
Centralny Związea robotników budowlanych 

w Polsce,
Związei robotników rolnych.

wić, ty*ko uchwalać.
Możra przypuścić, że jeżet- wogule mowwwo, 

to nie o tem, co się ma uchwalic, ale jak się ma. 
Z całego gadania nie zrobi się potrzebna do 
uchwalania w.ęaszośc. Można wprawdzie przy­
puścić, że za kuksami robi się coś w kierunku 
dywersyjnym, ale wynik tej roboty bydzk w i­
doczny dopiero w jesieni, jeżeli wtedy pi o jem wo- 
góle już będzie przedmiotem obrad w Sejmie. Nł - 
razk BB ma jeszcze laz sposobność wysłuchania

I paru przemówień „orientacyjnych', mianowicie 
1 października Ioni „elkowe" kończą się, rmsłą- 
pi cza» — loamyślań, jak wybrnąć z tego .do­
póty.

&> esitowaiiiiii wśród iiidktt ców
Na teranie powiatu stopuickiego (woj. Kielec I powiedzianą na 3 września uroczystością wręoze- 

k k ) dokonano* w dniach ostatnich Mczpych are. nk> sziande. ów miejscowym kolom stronnictwu., lu. 
sztuwań wśród członków stronnictwa ludowego. I dov.cgo. Liczba aresztowanych wynosi około 60 
Aresztowania te przeprowadzono w zw iazku z za I osób.

Pierwszy dzień miesiąca: dzień „elStowy44

t
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S K o K  w  c i e m n o ś ć
Miniet KomuniWacii —  jak się do­

wiadujemy —  rozesła.o do wszyst­
kich Dyrekcyj kolej owych celem za* 
opói. j rwania. prcjent nowegc rozpo- 
riądzen.a o czasie pracy w kolejnie* 
rwie, oparty na znanej już „noweli 
sejmowe) przedłuża jące) czas pracy  
w przemyśle i hanalu w r.>lsce.

Nowe to rozporządzenie zmienia 
obecne „współczynniki pracy w  
służbie kolejowej tak gruntownie, że 
obowiązujący dotąd 8 ^ocfz. dzień ro ­
boczy w kole jn ictw ie p rzes tó j*  ist­
nieć, a pracę przedłuża się do 9, lu, 
a rawet w ęoei godzin na dobę 

Pójdzie zatem oczywNese nowa 
masowa redukcja tysięcy pracow ,li­
ków kolejow ych, którym uaez czyn­
nik", niby „zwalczający bezrobc-ie 
i krysye, powiększy a rm ,ę bezrobot­
nych w  raezym kraju.

* *•
W  ubiegłej sesjti budżetowej Bezp, 

B lok  W spółpracy z Rządem , prostą, 
mechaniczną przewagą swych gios^w 
przeforsował- -w  niy"śl życzeń Le-wja- 
tana —  dwie nowele, które przekre­
ślają wszelkie dobrodziejstwa dwuch 
do.ąd obowiązujących ustaw społecz­
nych.

Nowela pierwsza obala zasadę 8 
godz. dniu pracy, którego wprowa­
dzenie łączy *ię ściśle i  pierwszend 
chwilami naszej niepodległości D iu- 
ga —  przekreśla ustawę o urlopach  
wypoczynkowych z r. 1924.

Ten zamach na prawa społeczne 
mas pracujących —  dokonany wła- 
śn.e w  czasie kryzysu i ciężkiego zu- 
bożen:a tych masl —  p-óbowranc u* 
sprawieduwu\ć „potrzebą” pewnego 
jakoby „odszkodowania _ czy tez 
„wyna grodzeniu kajpital-stom tych 
„ofiar", jakie izekomtf pono-zą om 
wskutek , f ib n iz k i . ( ! )  cen ha rle lo - 
w ychf1) ,  tudzież z  powodu... „ubez 
pieczenia robotników  nu starość , 
równocześnie z obu wspuawiienenu 
nowelami, pod ^trtacią t. zw. „usta­
wy scaleniowej", uch walonego

Aliści wymówka powyższa szyta 
była szlem  zbyt grubym, by mo a 
kogoś wprowadzić w  błąd .

Wprawdzie L e w jiła r  głośno i o* 
stentacyjnie 'amentował ma „krzyw­
dy", jaka mu sie w  P o l* *  dzieje ale 
po cichu figlarnie mrugał oczkiem, 
wiedząc na czem ta ..krzywda" się 
skończy

Było to zresztą zgóry do przewi­
dzenia —  dla każdego 

W  co bowiem przemieniła się u 
praktyce  owa yławetau „zn.zki ce^ 
i jaką daje ona dziś korzyść ki ..owi 
to rzecz zabvt zrara, by o niej mó­
wić...

Co zaś do owego „uhezp eczema 
robotników na starość i >d inw i- 
1'dztwa", z kłórem .sanach  tyle 
reklamowego narobiła hamnderu to 
z dniem 1 stycznia 1934 — jak z do­
niesień całej prasy wiadomo —
„ ubezpieczenie to woale w życie ria  
w ejdzie! Co więcej! Nikt wogćle i,«  
wie, kiedy zostanie ono wprowadzo­
ne!.,

A le  za to z nowym rokiem wcho­
dzą w  życie:

a) ta część ustawy „scaleń ywej", 
która na ubezpieczonych w  Kasie 
Chorych i Z U P U  nakłada podw yż­
szone o w ity , a równocześnie obniża 
im  świadczenia,

b) nowela znosząca zasady ustawy 
o 8 godz. dniu roboczym  ' dopuszcza­
jąca możliwość przedłużania pracy 
do 10 i wiecei godzin.

c) nowela, obcinająca obecne u rlo ­
py  wypoczynkowe o połow ę, a nawet 
umożliw- iiąca wstrzym anie tych  
urlopów .

Rzekome „ofiary" jakie „biedny1 
Lewjatan ponieść miał na rzecz kra­
ju, przemieniły się —  wprost po cza­
rodziejsko —  w  jago wcale pokaźny 
czysty zysk. wynikający z ogrom nych  
dogodności i korzyści, jakie obie no­
wele zapewniają Lew j a tanów, kosz­
tem mas pracujących  i tak już do cna 
wyczerpanych.

Ilekroć piszemy o tych -zecz&oh, 
zawsze podkreślamy, ze bymajmn.ej 
nłe traktujemy ich ze stanowiska 
„Jęlasowego" interesu czy sentymen­
tu —  jakkolwiek stanowisko to w  
pełni jest słuszne —  ,eno z ogólne­
go stanowiska życia gospodarczego 
całego kraju.

I z tego stahuwriaka właśni* rztca 
biorąc, trzeba głęboki wymaz.c po- 
dziw dla „gem alności"  naszej „ e li­
ty1", która miast czynić co możliwe
—  choćby tylko w  intoresie państws!
—  dla zmruajszenta bezrobocia, czyni 
co możliwe... dla jego zwiększenia!

Wasyetkie Inne państwa głowią się 
roby zrobić, by dać pracę t zarobek 
masom bezrobotnych. St, Zjednoczo­
ne —  poza olbrzymiem1’ robotami pu­
blicznymi —  poszły śmiało na znacz­
ne skrócenie dnia roboczego i m ini­
mum płacy, wcale me z „romantyz­
mu" społec znego, Jeno z tą zimną ku­
piecką kalkulacją, by nędzarzy prze- 
m enić na spożywców, by w dobie 
ogólnej międzynarodowej wojny cel­
nej i hasła .^amowyntarczalności' 
państw —  odbudować rynek wewnę" 
trzny  i na tym dziś najpewniejszym  
fundamencie oprzeć gospodarstwo 
narodowe.

w piśmio nasae-rt zostało juA podkre­
ślona, i*  małerjaf nauczania obecnej 
szkuty powszechnej jest tylko namiastką 
wiedzy w homeopatycznej dawce. Czy 
jednak nawet ten, nowy rreoukowany 
program będzie mógf być zrealizowany 
wobec zupełnego zaniku budownictwa 
szkolnego 1 upchania dziećmi klas w i oku 
i»b egłyra do ©stateczności? Czy wszyst­
kie dzieci w wieku szkolnym znajdą się

W  kołach burżurryhwnch prawniczych 
zarzuca się czasami autorom artykułów 
lub wzmianek w Odcinku prawniczym, 
że poglądy tam wyrażone są stronnicze 
lub przesadne

Zarzuty U  dowodzą naezrazunrietiia 
naszego stanowiska ze strony < pan en - 
tów, którzy widocznie nie zdają sobie 
sprawy z tego, iż Odcinek prawniczy 
te*1 ozęłoia plama -ocjafiatycjin, go l or­
ganem prawników soctaiieftow

Olóż teoretycy prawa wogóle, a so­
cjaliści w szczególności, stc,ą na stano 
wisku, i i  państwo to prawo, państwo 
tworzy i chrom prawo. Socjalizm zaś 
jesi walka aoołecsną. o ptń*.w© i o pra­
wo, W  Odcjnki prawniczym przeto od- 
zwierc adla się walka o nowe pańdwo 
i o nowe prawo. Walka ta jest identy­
czne z walką o socjalizm i odbywa idę 
na tej samej płaszczyźnie co i walka 
przeciw fo-tnom bur?uazy~negu państwa 
i hurżuazy,nego prawa.

Poszczególny akt prawny, pogląd pra 
wny może bvć słusrny i zasadn-- na 
płaszczyźnie rozwazan 'ego aktu i po­
glądu z ounktu widzenia burżuazyjne- 
go pojęcia państwa i prawa.

Z naszego socjalistycznego punktu wi 
dzeria ten sam akt prawny, pogląd pra­
wmy będzie me do przyjęcia

0  ile nne państwa fkmeryki nie 
naśladują, tc w każdym razie żadne 
z nich nie odważa się na przedłuża­
nie dnia roboczego, bo każdy wie, 
czem tc pachnie dziś w czasie kry­
zysu.

Tylko w naszym polokim zaścian ­
ku. pod op eką „elity" przedłuża się 
czas pracy  i skraca lub wogole pod­
ważą. urlopy robotnicze, oez żadnej 
uwagi ra  to, że te „reformy'’ muszą 
powiększyć bezrobocie i pogłębić je ­
szcze bardziej kryzys —  ze szkodą 
dla państwa!

Może to być oboiętnem dla jakie­
goś ograniczonego Tępego wyzyski­
wacza z Lewjatana —  lub nawet po ­
żądanym dia wrogiego obcego kapita­
łu  w  naszym j/rzemyśłe! —  ale nie 
może być obojęinem  dila kraju i tych 
chyba co za jego losy są dzisiaj od­
powiedzialni,

Jakie więc właściwie pobudki 
skłoniły „sanację" do kroku, który 
dla naszego społecznego gospodar­
stwo stanowi nowy c ios?!

W najJejnszyir wypadku —  gdy 
pom niemy taki motyw jak „współ­
praca '' Lewtatarui z „sanacją —  
krok ten trudno nazwać inaczej jak 
bezprzytomnym  skokiem w ciem ­
ność, w skutkach swych daleko fa­
talniejszym niż poronione np. pióby  
„walki z kryzysem przez obciążanie 
zubożałego kraju nowymi podatkami, 
których niemi, z czego płacić.

Dzień 1 stycznia nowego toku bę- 
dzh stanowić specjalną datę w hi- 
stoi ji naszej osobliwej „polityki go­
spodarczej".

* •*

w szkole?Czy stworzono dostateczną li­
czbę etatów? Na Wenie szkoły pow­
szechne 1 ałwemzić należy pogłębianie 
się katastrofy szkolmei 

Dc polilykj szkolne,, idącej' po liniji 
najinniei&zego opom, dostosowano pro­
gramy i atmosferę szkolną Panuje tam 
bt-jrokratycŁUŁ formahstyka. przymus 
praktyk religijnych, uprzywilejowane sta 
oowiako kateche'y

Na osiatirm Kongresie fran,ou«Kiich 
socjjjstów tow L. Blunti powiedział, ii  
jesńeśmy partią, żyjącą wś^ód ustroju, 

kióry chcemy zniszczyć. Schodzimy 
niejako oodizień do nowrgo systemu pla 
netarrego, wśród którego iedyną naszr 
buiolą jest roarktizjr. z rewolucyjną 
treścią i rewolucyjnym duchem’

Nie możemy się zrozumieć z prawni­
kami- bur żu az/jnymi, mówimy z mmi 
róŁnem, jęzj-kami, myś.imy innem kry- 
ter,aml f inaczei czujemy.

My chcemy budować prawo państwa
i społeczeństwa bezkla owego ludz:' ró­
wnych i jednako przez prawo chronio­
nych. Dla naszych oponentów orawo i 
państwo świadomie lub nieświadomie 
iest organem klasy posiadaczy, bronią­
cej sv-ego istn en-ia i swoich praw.

Nawet w ustroju kapitalistycznym 
star limy siię wp: owadzi ć do srtosuinkóiw 
prawnych elementy naszego prawa, pra­
wa socjalistycznego i dlatego między 
prawnikami socjalistycznymi i tmrżua- 
zyjnymi nietylko stnieje różnica zdań, 
ale i tocr; się walka o nowe państwo, 
nowe prawo, nowe społeczeństwo i no­
wą duszę człowieka.

Józef LHauer

•  • •

Ze skutków swej „reformy' nasi 
„ekonomiści” —  dzięki swej niepoję­
tej wprost „bys-tiośc —  zupeLue 
nie zdają sobie sprawy! Co więce'! 
Spieszą się z jci wprowadź er i em, jak 
gdyby było to jaaieś „błogosławio­
ne" dzieło, dając teir. samem i Le* 
wjatanowi zachęcający i budujący 
przykład! Dowód —  kolejnictwu!

Gdyby kolej była takimć zanr 
knięrym warsztatem pracy, mógłby 
ktoś*traktować to obo ytnie. A le ma­
my tu przecież do czynieni* z insty­
tucją  użyteczności publicznej, z naj- 
większem pańsiwowem p/zedsię- 
biorsrwaru od ktorego prawidłowych 
funkcyj zaw ito  w dużej m ierze nie­
tylko nasze życie gospodarcze, ale 
kulturalne i społeczne interesy lu­
dności i... obron,! państwa.

Eksperymenty z koleją mogą być 
w skutkach b uiebezpiev^aie! Ruch 
kolejowy —  nawet w  czasie kryzyau
—  ma pewne minimum  wymagań, 
któremu musi uczynić się zadość, le ­
żeli: się nie chce, by każdy dzień no­
we przynosił katastrofyi

Dotychczasowe „ o s z c z ę d n o ś ć w  
kolejnictwie już i tak znacznie pod­
kopały jego sprawność o  czem kota 
gospodarcze wiedzą naMepiej.

Jeżeli teraz w  dodatku w yrzuci się 
jeszcze parę tysięcy łudzi —  po 
wszystkich poprzednich redukcjach!
—  przedłuży dzień roboczy i pracow ­
ników obarczy pracą ponad siły, ko­
le5 nasza gotowa stać się edną wiel­
ką trupiarnią.

K cz.

Punkt ciężkości zainteresować1 mło­
dzieży położono metyle na wiedzę, co 
na różne odmiany sportu i przvsp©sobie- 
me wo:skowt Roi się od numeiów kam­
panii czy plutonów na ramionach mło­
dzieży, 10 też nic dziwnego, ie ośmiokla­
sista biorąc do ręki pismu uo-dzaenne szu 
ka w mem najprzód nie wiadomość, ze 
świata, nie feljetonu literackiego, ale 
wyczynów spor łowach i kiedy się z nie­
mi zapozna, gazetę,., „pizeczytafJ Wśród 
tematów np z hwtorii dawanych ao prze 
robienia młoaziety wyższych klas gim­
nazjalnych, przeważna*; albo wyłącznie 
Asm się z-Lgadtrema z polityki zagrań 
oznej państwu Np polityka pierwszych 
Piastów wobec Niemiac, albo mil tamę 
bez ogródki. „Charakter wojny Bołesła- 
wi Chrobrego z Nieowami a wojna naro 
dows Czaimi»dki«g'o z Karoleia Gu»ia- 
w«m'J. To, oo stanów: iatabny przedmiot 
historji, to znaczy, rozwój instytucyj, kul 
tury, stoeunków ludzikejh zoażaje ceuowo 
pomijana. Gdy się doda organizowanie 
wśród młodzieży „Straży przednie- * 
zorganizowanie nad nauczycielstwem o- 
pieki w formie biur personalnych p n r  
Kuiraiorjach nową ustawę o szd ołach 
akademickich, wtedy atmosfera nabierz 
swoistego wyrazu. Czy w takie' aimosfe 
rre szkolneij mogą wzrastać wolni oby­
watele?

W. Kotwicw

W e s o ły  H ą c ih
NIEBEZPIECZNA.

-1— Słyszeliśmy, pańska teściowa 
niebezpiecznie chora.

— Owszetn, jest cftorr, ale niebezptc 
iest wówczas, kiedy zdruwa.

Bezdroża szkoły „sanacyjnej”

Nasze s tanow isK o
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tfisi, #Jzle socjaltoin im iUm
FA K TY  I P llZ Y K Ł  \DY

JeśP sireśei się zasadnicze przeciwieństwa dzie­
lące proletarjat od r. 1918 w alternatywach: de­
mokracja — dyktatura proletarjatu, pacyfizm — 
zbuujenie się proletarjatu — szwedzki i  duński 
proletarjat sioi bez zastrzeżeń po str >nit demo- 
k,ra< ii i pacyfizmu. W  Dainji i Szwecji namiętnie 
zaprzecza się twierdzeniu jakoby faszyzm był nie. 
uniknioną fazą kapitalizmu. Nigdzie „polityka 
abstynencji-1 nie jest jednomyśliniej potępiana jak 
tam. Szwedzka i duńska parlje socjalistyczne nie 
chcą ty ć  tylko aparatem agitacyjnym one chcą 
działać i działać nawet w  momentach gdy chwi­
lowo proletarjat niema żadrych rewolucyjnych 
możliwości.

Ton, jak możnaby go nazwać „czyurny refc*- 
jmzm" jest akcją rewolucyjną w  oczach skandy­
nawskiego robotnika, gdyż mu daje niezaprze­
czalne i namacalne sukcesy l ponieważ part je so­
cjalistyczne obu krajów przy pierwszych obja­
wach kryzysu stanęły do walki z nilu bez długich 
oświadczeń, że kryzys nie może być pokonany 
■w obrębie kapitalizmu. Ta siła czynu przyniosła 
Socjalizmowi te powodzenia w krajach skandy- 
nawsk-cn, które uwarunkowały lalę lewicową ja . 
ka teraz zalała i Finlandję, a prawdopodobnie 
ukaże się i w Nórwegji. Jak dotąd masy skandy­
nawskie są jedynemi, któro wyciągnęły konse­
kwencje z załamania się kapitalizmu: naprzód ku 
soe jdiizm otwi.

Na ostrzeżenia, że buizuazja poświęć5 demokra- 
Łrację, gdy jej ta nic będzie dogodną odpowiada­
ją  skandynawscy socjaliści, że trzeba utac w ucz­
ciwość przeciwnika, póki przeciwnik oczywiście 
nie zaw redzie tej ufmoSci. Nam na kontynencie 
w ydaje się anachronizmem, że po ostatnich wy­
borach w Itanji pobita partja burżuazyjna wy­
ciągnęła konsekwencje ze swej klęski w  tej for­
mie, ze w drodze uniami zostawiła rządowi socja­
listycznemu wolną rękę, a jej wódz po zawarciu 
tego układu wycofał się z życia politycznego.

Burżuazja Skandynaw ska nigdy nie próbowała 
wziostu socjalizmu hamować innemi środkami, 
jak legairK i demokratyczne. Ten fakt wyciska 
w o j e  mętno na całym-sposobie myślcmia skan­
dynawskiego robotnika, czyni go bezwzględnym 
demokratą, me, i to jest kolosalnie ważne, zaostrza 
także demokratyczne sumienie kraju tak da-loce, 
że w mm nie nrnżna zboczyć na krok od drogi de­
mokraty cznej, by nie być bezzwłocznie wytknię­
tym i napiętnowanym. Skandynawska demokra­
cja umożliw iła ruchowi •■obi taiczenru jego stały 
rozrost, ale też zobowiązuje go do działania, gdy

don zew zwróci W  krajach skandynaw&ktyh nie­
podobna uchylić woli wyborców, to też pytanie 
stojące przed klasą robotniczą po jej wielkich 
zwycięstwach nie brzmiiało: skąd wezmę rtiechęi- 
nejty partnera w koalicji? — ale. jak zape wnię po. 
siuch woli wyborców?

Pi żytem w Skrndynawji wałka wyborcza to­
czy się więcej o fakty niż o swfiaftopogiąay. Dys­
kusje wyborcze są tam zdumiewająco wolne od 
frazesów i peine praktycznych wniosków. Ten 
realizm autumałycanie zmusza partję socjaŁi- 
styczną do aktualizacji srwoich hasei wyboicnych, 
aie też dc nie przyrzekania ndc więcej ndż be/ 
waruniiowo dotazynrać może.

Socjalizm akandynawski jest kumwkwei tnie 
, „ et orm Lsl yczny ‘ ‘ knźtaltująr swoje ljfocmy koŁ 
sekwentnie socjatistynczaiie. W  praktyce wygląda 
to np tak: szwedzki kapitał finansowy pozwala 
ginąć szwedzkiemu przemysłowi drzewnemu, 
gdyż teti skutkiem spadku cen drzewa stai^ięma ■ 
ło rentownym. Iiząd szwedzk5 nie zadawała się 
wspi 'rantem bezrobotnych robotników drzew­
nych, ałe wykupuje tartaki i daje im pracę, a 
przytcm powstaje w  apanac-e goopodarczym kra 
ju koto looiektywistyazine. przeciw -zramu nie mozt 
bronić się kapitał który unieruchomił fias taki.

Faszyści pierwa. pojęli, że konsekwencją de­
mokracji jesi p o l^a  mai Same cyfry wyboiuz* 
stwierdzają, że w  Danji i dtzwecji za soc/d-izmem 
stoi dziś większość ludnoswi. Co wręcej we wszy 
sfkich krajach kapitalistycznych jest jjrąd anly- 
knjtrta list yczny i poza obi ębem pro-letacjatu. So­
cjaliści akan-dyr-a v,®cy zbierając dokoła siebie 
wczy&tkie antyikapilałitsfycznie nastrojone war 
stwy społeczne zamknęli faszyzmowi pole dzia­
łaniu. Wszędzń gdzie faszyzm się ukazai zna­
lazł na jsilniejszje oparcie w  ctilopacŁ ODot 
warstw średnich. Ghłopjka polityka socjalistów 
szwedzkich jesi klasycznymi wzorem walki z fa­
szyzmem.

Szwedzka pairlja socjalistyczna nie zm/hrjąc 
sprzymierzeńca wr bui zuazyjnej lewicy poszła dc 
chłopow i wydarła ich z obozu kumserwa-tywnege. 
Omowa, która ceny bydła i ja j równoważy z kre- 
dłyrtomi na roboty jest dziś podstawą potęgi rzą­
du socjalistycznego, rozpętała w masach entu­
zjazm i jest źródłem ogromnej popularności rzą­
du. Bo tu idzie po raz pierwszy nie o zwykłą koa­
licję partyj, lecz o współdziałanie klas pracują­
cych cli łapów i robotników.

— o o o  —
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Za bramą
Wicherka 1 września. - 

Przed szyben im Daniłowicza w  Wieliczce, 
piecz Jowitę ręką og-odniku utrzymany cieszy 
oko piękny, zdobinyr klomb. Na szmaiagdcwym 
strzyżonym trawniku ułożono ornamenty z barw­
nym  roślinek, przeniesiono z cieplarni zamkowej 
piękne jiałmy. Na prawe różanka. Obok stai y b  
-remontantek cudne herb atak. hybrydy i róże Par_ 
oeta. Dalej magr.olje, bzy, jaśminy Strojni ogród 
zawsz ■ w ir o w o  ir rzymany ze względu na przy.. 
bywających tu z carego świata turystów. „Byłe 
komu bron wejścia stróż w  bi amie.

A  za biamą?... ')
Ga o m aj La przekupmy... Przeważnie dzieciar­

nia Jeszcze jakaś wyschła kcbieia, jakiś kaleka.
1 oni czekają na przyjezdnych. W  zanadrzu cho­
wają figurki zc solu Zwykle orzd. krzyż, lulb gór­
nicze młotki Opadają wy*atodzącego turystę, w y­
myślają sobk i wyrywają „Łłijenła". „Parne za 
jttfaagt, rioiegC , za ośmdźuuaą*. za pSęcozie aąf 
groszyT‘ A i  za 'trzydzieści, bo jeść trzeba jeszcze 
dziś. bo głód już woła, bo w  domu czekają staizy 
ir m a iu - A b y  sprzeda*-

W  dali ukazuje się biały baszkitek błymą* ba- 
graet.

Gromadka maków rozbiegła się jak stadle o upło. 
szouiyoh wróbli przed „białkiem". Starsi usunęli1 
się pod mur ogiodzeuia parlwWegc. skrzętni1 cho­
wając figurki ponuro wyglądając odejścia intru­
za. Zwykle zajęty „«ażniejsM?mi“ sprawami prze- 
cnodzi on, rzuciwszy srogie i pogaraliwt spojrze­
nie, a wtedy zgięty powstaje na nowo. ,Panie za 
zrotego, za osmd^osiąt, za pięćdziesiąt..wreszek 
ciclie trzydzieści* bo jeść trzeba jeszcze dziś.
I jeszow jediut troska. s«.ąd wziąć na nowe figur. ' 
ki, gdy start jeszcze nie zapłacone?...

OJ czasu do czasu jednak policjant „zapisuje 
na karę“ , puczem „handlarz" znika na parę dni 
aby nkba\.em znow wrócić pod bramę.

Mityi. lato, a z niom okref zwiedzania kopalni; 
dzie zima, a wraz z nią utrata i tego malutkiego 
zarobku, często jedynego... Małe serduszka ściska 
Jęk, a oczy dziecka patrzeć się uczą w twarz głodu, 
nędzy... śmierci nierzadko...

Więc zwiedzając kopalnię pamiętajcie o bie­
dzie, co sprzedaje figurki „za bramą . , n r.
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Dtsiorio soctô izmn w Galicji
W erdykt przysięgłych zosiał odczytany przez zwierzchnika, ja k  

zw ykle , wobec publiczności, lecz w  nieobecności oskarżonych, f  onie- 
w aż  tego dnia w obec niesłychanego natłoku pubficzności nie by ło  ju ż  
mov.-y o biletach, gdyż w  stocie w szystkie korytarze sądu k ra jo w ego  
b y ły  ja k  npjszczelm ej zapełnione tak, że nawet d rzw i od sali nie- 
peidobna by ło  zamknąć, w  jed ne j w ięc chw ili wieść o w erdykcie  p rzy ­
sięgłych przeleciała do najod leg le jszych  korytarzy  w  form ie okrzyku  
„wszyscy w o ln i*" T o  tez oskarżeń- jak  tylko w stąpili do kory tarzy  
Sądowych, usłyszeli w około  siebie ok rzyk i: „w szyscy w oln i! Z trud ­
nością posuwali się dw ó jkam i, ho n iezw yk le  silna eskorta tylko  
z wdelkim  wysiłk iem  m ogła torować im przejście. Ze wszech stron 
rzucano na nich kwiatam i publiczność, p rze ry w a jąc  kordon kon­
w o ju . sciskala im dłonie.

W reszcie odczytano w y ro k  uw aln ia jący . Uw o ln ien i ga lic jan ie  
zaczęli się rozchoazić. Publiczność w rta la  ich ow acy jn ie  na kory ta ­
rzach i na plantach Znaczna jednak  część pubinzności oczekiwała, 
co się stanie z uwolnionym i „obcokra jow cam i". Tych  po lic ja  w y d a ­
liła  z gran ic  A u strji. To tez. nie zw ażając na um ew inn ió jący  w yrok  
sądu, odprowadzono ich zpav rotem do w ięz ien ia ; na pow rotnej dro ­
dze do kaźni m ężczyźni i kom ety rzucali im się w  objecie, składali 
życzenia, rozp y tyw a li o zam iary  na przyszłość; by łto  trium falny po- 
chud przez korytarze sądowe.

N aza ju trz  rano wszystkich uwolnionych „obcokrajow ców *4 od­
prow adzono /pod te leg ra f* . a  popołudniu w yw ieziono  w tow arzystw ie  
agentów  po licy jnych  do gran icy  szw a jcarsk ie j. P ierw si w ięc by li w y ­
w iezien i: Biesiadow-sk-', BrzezinsK-Ł, Jabłoński, Lubiczankow ski, Stra- 
szewocz i S tan isław  W aryń sk i. Po odsiedzeniu swych kar tak samo 
wywoeziem  zostali do S zw a jc a r ji : T ruszkow ski. L u dw ik  W aryńsk i, 
Fiekarsk i, K oturm cki i Mendelson.

N aza ju trz  po ogłoszeniu Wy roku napisał „C zas" w e wstępnym  a r ­
tyku le : „O  pófuocy zapadł um evriniiiając> w erd yk t sadu przysię ­
g łych  w procesie socjulisiuw . N ie  możemy ani rozbierać, an i zasta­

naw iać  się nad nim co do je go  sprav iedliwośc.. Tern głośniej jednak ’
i w y raźn ie j pow iedzieć musony, że takie źakończenie tego zbyt d ługo
ciągnącego się procesu stato się klęską społeczną, polityczna i naro­
dową. N a jdz iksze  tecrje  przewrotu... m e zosmły potępione, a w  oso­
bach ich w yznaw ców  są dziś uniewinnione. D ep rym u jący  to, a nawet 
dem oralizu jący  fakt".

A rty k u ł ten w yk azu je , ja k  bardzo ten n e id y k t  u w aln ia jący  zabo­
la ł stańczyków. Patrząc na proces socjalistów  okiem prokuratora, po­
sy ła ł „Czas do sali sądow ej sw ego stenografa Sm olarskiego, lecz nie 
poto, b y  dać bezstronne' sprawozdanie z przebiegu  ro zp raw y . Szło mu 

c „dosłowne przytoczenie „drastycznych ustępów zdradzającycL  
zgubne pojęcie . Opuszczano w  tern obszernem, lecz nadzw ycza j stron- 
niczem sprawozdań u całe ustępy, n aprzyk ład  o w p ływ re  patrjo iyzm u  
na socjalizm  polski w  zeznaniach 3 lesiaJowskiego, przekręcano nie- 
tylko zeznania oskarżonych, lecz nawet tre^c wniosków obrońców, 
którzy nawet pewnego razu posłał- „C zasow i" zb iorow e sprostowanie  
W  zeznaniach św iadk aw  rów nież opuszczano wszystko, co mogio prze­
m awiać za oskarżony mi, łagodzono zaś sprzeczności i nadaw ano cechę 
wiarygodności tym zeznaniom, które zdaniem redakc ji „C zasu " druz  
gooąco m usiały w p łynąć  na los oskarżonych. N aw et przewodniczący  
radca l  zyszc/an w idział się zm uszorym  w yraźn ie  zaznaczyć, że spra­
wozdania „Czasu  nie są w ierne  Nadto d ”UKowano w  „Czasie* berz- 
kariiŁe artyku ły , m ające na celu w p łynąć  nu przysięgłych  w  duchu  
niekorzystnym 1 dla oskarżonych —  i nagle przekonano się, że wszystko  
to na nic! Ze te tłum y, które na k ilka  godzin przed w yrok iem  zupek 
m ały  „salę, k u ry  tarze, ulicę Poselską, p lac  przea sądem i p lantac je", 
przysz ły  m e poto, aby się cieszyć triumfem proku iatora , lecz poto 
by zarzucie kw iatam i tych, co b y li tak długc w ięzieni i przez ten 
czas w yc ierp ie li niem ało. —  tego ju z  by ło  „C zasow i" zaw iełe. N ie  
m ogli stańczycy znieść takiego trium fu w ięźn iów -socja listów , to tei 
w  artyku le  wstępnym  „C zasu " rzucili się gw ałtow n ie  na tych, w  Któ­
rych w idzieli bezpośrednich sp raw ców  sw e j fatalnej k lęską a w ięc na 
sędziów  przysięgłych. N ie  w ysz li na  tern dobrze, bo  ju ż  20 kw ietnia mn- 
siał „Czas rów nież na pierwsze., strome zamieścić protest zbiorotty 
sędziów przysięgłych.

v j ć  ią g  d a is z y  n a s y p u )
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Międzynarodowa Konfar̂ncja SfKjaifstytzna
i

zal się słuszny. Dzisiaj za i  można 
stwierdzić, jako prawdą imią, nia 
ulegającą żadnej dyskusji, bo bez­
sporną:

1) t e  soc ja l!sfycznc robota n iele­
galna w N iem czech już is tn ie je ; •

2j że rozw ija  się ona pom yślnie,
3) Że organizacje nielegalne  w  

Niemczech uzne ją były Zarząd, prze* 
by we jący na emigracji, oraz redak- 
c,» „ Now ego W orw drisu" w  Pradze 
za kierownictwo po lU yćłne  i  za re ­
prezentacje zagraniczną nielegalnej 
pracy §óeja>łi#tyo2rM!j w  Niemczech.

Ktoś tam zatem.:
v#tat, i ze potrójna twarzą 

buduje dom od nowa..."
Tak! to jest prawdziwa rzeczyw i­

stość niem iecka.
,,Ceni/rum" katolickie rai tołnłeje, 

chociaż reprezentowało wiekowy au­
torytet papiestw*.; konserwatyści le­
żą «  biruchach i wierzgają nogami 
z zachwytu na widok jedność, pija* 
nego „sztu m ó w c a A l e  Socja lizm  
niem iecki un. a ł po paru miesiącach 
załamania skupił? ludzi pod Hasłem:

„ Rew olucja  przeciw  H itle ro w i" ,
Tu leży koluealmy dystans... po­

ziomu m oralnego t razinachu ideow e­
go y/elt nie zaii.er.2d. ./wstąpić do 
klaaztoru", jak bvły Kanclerz Brue- 
ning, i nie żebrze o sałbsydja, jak 
„świeży’ mitiisaer Hugenberg. W ais 
zacisną! zęby 1 poszedł nc robotę nie­
legalną. To nam u>vstarcza wbrew 
wspomnieniom, o popełnionych błę­
dach, Bo oc jest istotne? Istotue jest 
to:

1) że biała chorągiew  ju i nie po­
wiewa nad Socjalną Demokracją 
Niemiec;

2) że Soc aloa Demokracja Nie­
miec potrafiła

„cdrodz"'* się u podziem iach",
Dlatego i my —  Egzekutywa M ię- 

diynarodów fd  —  wrysunelimy na 
pierwszy plan nie problem analizy  
błędów, popełnionych w latach ubie­
głych^ przez Socialną D&mokrację 
Niemiec, ale problem rew o lu cji n ie­
m ieck ie j

Sądizę, ta  postąpiliśmy słusznie...
M ieczysław  Niedziałkow ski.

Krew na szyntrh
S t a r y  r j r o n  z a m k n ę ł y  z  o b u  s t r o n  a k a r f t  —  
i i t ł o n s ,  r t a r n *  k u U  m  r - a r n y e b  ł o d y g a c h ,—  

b i a i t  m lu k o  r o i l a ł y  l a l a r n i t  n a  s i a c j ę  —  
z a l j ó . i y i o  o c i  ir o c z a c h — c h t c l r i r  i  m ig a —

W y s k o a y l y  i  c h c i n a ś c i  c i h r y  b ł y i a l  u p a d y ,  

c i c h o  o i f  p o i  o t y ł y ,  p r z y p a d ł y  d o  z h m i ,  —  

u is ią b f y  t e  m i ś e z t m t m — p o c i e c h y ,

c z y  xds a d y ? —  

o d p r y s n r ł y ,  w r ó c i ł y  b ł y s k a m i  h i a ł t n n  —  —

K r z y c z ą  b ia ł y m  p r z e s t r a c h e m ,  b ia a e m

o o ł ą k a t t i s m —  

z r o z u m c i e  —  "b n o a ta tą  s z y n y  c i . r w a , ^

sygnały —
p r t e r t e i  r t f w  s i^rc łK , j e i i t  if< c o i  sii n ie —  
t a m  fe m t s t r —jś t k n m *  e t s r w r r j ,  —  a  t u

ś m ia n o ,  b i o t y  - —

O o t n  d r w o m  H i e t o n  - f e n  m  p a r ą  n u n m  

p w r ju r  o r r e ł e c f  p r z e d  p u s t y m

p e r o n i n  ,  —  

ą p m e m c t t )  s tę  p r z e r a t e e t i e m  d n r t g o i a n e

s z y n y  -
u d e r z y  w nśe, z u s r u a w t  j e  tw e & r te m

eserwonen. —  —

J u t  s ię  f a m  o a lą  o c z y ,  " d r a p ie int, z i e l o n e  —  

sygnały —  p o c i ą g  i d z t t  —  k i o  s i ę  t u m

z a t r z y m a ł ? —

k i o  * ł t  ł a m  w p a t r z y ł  w  szyny? —  W i a s n i i  

w  t a m t ą  s t r o n ę ? —  

p o e t ą *  s u n ie  —o i i e p ł a  b i a i e m t  o c z j m e .  —  —

Z a t r z y m t  j e ł e  — k o b i e t a — r u n ę ł o  n a  s z y n y  —  

t a ł o m o t a ł ,  z a z g r z y t a ł ,  t l a ł  s ię  h r w a w e m

o k i e n

w  c z a r n e m ,  g ł a c h e m  m l k i e m i z  —  g d z ie ś  

z a m i l k ł  i  z g i n ą ł  —  

n a  p e r o n  b i e g n ą  l u d z i e  —  d u d n ią  s p ie s z n e

k r o s i  --------

K r e w  k a p i e  z  s z y n  n a p r a w d \  —  p o l i c j a  —
p r o t o k ó ł  —  

m ą t  c h o r y ,  b e z r o b o t n y  —  w  t i a m i s

z a s z s p t a J i  —
k r e t c  p ł y n i e  w i l a d  z a  n ł m i -  z n a c z y  ś la d  I c h

k r o k ó w  —

b r e w  p ł y n i e  t a  t a m t y m i , c o  f a m  p o j e c h a l i .  —  

CZESŁAW ClEPLiŃSK’.

s

Marsz. Piłsudski 
zaproszony dr Moskwy

Dowiadujemy #ię, Iż i  Moskwy naae- 
szło do rządu polskiego zaproszenie dla 
maiszałka Piłsudskiego, jako minutra 
sjwaw wojskowych, do Drzybycir do 
Moskwy nc. uroczyatości listopadowi w 
rocznicę przewrotu bolszewickiego

W e  czwartek powróciłem do kra tt 
i p.zeczytałem  uważnie to wszystko, 
co polska prflsa miesz< zanska — 1 
„sanacyjna", ł narodowo * demokra­
tyczna" —  była łaekewa „w ypisy  
wać" na temat pary«ki»j M iędzyna­
rodow ej K onłet en cji Socja lis tycznej. 
Przy*jw ję, że odbiegła mnie z punk­
tu wszelka ohęó do jakiejkolwiek 
polemiki Jeżeli istotnie depesze 
P A T . o Konferencji zawierały ów 
sp ló j głupstw i tstetścisioścł, druko* 
wanych „lojalnie ' przez lóżne dzien­
niki Warszśt\vy cay Krakowa, —* w 
takim razie nie pozostaje nic innego, 
niż przejść do porządku dziennego 
nad całą humoreską „informacyjną'', 
z.-ezygnować t ,,dyskusji", a zwró­
cić uwagę w pierwszym rzędzie na 
potrzebę rzeczyw istego po in form o­
wania opm ji publicznej, a zwłaszcza 
op ln ji robotn icze j, o drogach, które 
ustaliła dla siebie Międzynarodówka 
Socjakslyczna w ścisłym porozum ie­
niu z Międzynarodówką Zawodową

Zaeznę od t, zw kw estji niem iec­
kiej.
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Przedtem jednak —  jeszcze uwa­
ga osobm.

Konferenc,ę paryską pomyślano, 
jako „K on ferencję  in form acyjną ; 
chodzeń o to, byśmy wszyscy mogli 
powiedzieć sobie wzaiemrie wszyst­
ko, co myślimy o położeniu o środ­
kach wałki, o drogach wyjściu- o 
kierunku wysrłKow, prowadzącym  
Jo zwycięstwa. W  -oku debaty ge­
neralne i stało aię ozeme Mtpełruc ja* 
snem, że lepiej ująć wnioski, do któ* 
ry< H dochodzimy, w  ść|«łą ł okiwślo- 
ns formułę\ dlatego powołaliśmy Kc.- 
niieira j Podkomisję*, pro i akty oby­
dwu tych organów Konferencji zre­
ferował tow. Otto Bauert zoetał/ 
o.,a przyjęte olbrzymią, jak ju i pi- 
sa,:śmy większością głosów  —  291 
przeciwko 18 przy 5 wstrzymujących 
się. Przy.ęca. tekstu projektowanej 
przez podkomisję razolucb zakoń- 
czyłó form aln ie  samą Konferencję.

eksi bvl wynii(,em porozum ienia  
wszystkich większych p a rty j soc ja li­

stycznych, są w  nim pewne *formu 
łowauia, będące u .ow ui wynikiem  
kom prom isu  pomiędzy odmiennemi 
poglądami ale lw ia część —  to p o ­
gląd w spólny , wytworzony jednocze­
śnie i samodzielnie w  Paryżu, w  
Londynie, w  Warszawie, w  Kopen­
hadze, w Bmkseii i w  Amsterdamie, 
w \7.edmu, w  Sztokholmie i nttwel w  
środowiskach em’gra^vjnych z Włoch  
fa*zyaiowskich i ze Związku Rcpu- 
puolik Sowieckich. Ten nacz pcgląd  
wspólny oddał w  swojej mowie koń­
cowej tow Otto Bauer. Zebraliśmy 
się poraź pieiwszy po katastrofie  
niem ieck ie j; wielu delegatów przy­
niosło ze sobą zrozumiałą gorycz, czę­
sto —  uspraw_fidliwiony gniew. Zha- 
leźl-smy jednak odrazu „w-spólny ję­
zyk j zrozumieliśmy z łatwością 
wiele --zeczy, mając przed Joba foA- 
ty i dokum enty, Połączyła nas z 
punktu marksowska metoda myśle­
niai — „iwóroza i niezawodna ’, jak 
pisał kiedyś Stanisław Brzozow ski,

*4*

Wracam do kw estji n iem ieck iej.
Omawiało ją szczegółowo Biuro  

Międ‘Zvr.. rodówL, on.awiała jeszcze 
■zczegółowipij Egzekutywa  na poste- 
dzen’’aoh 18, 19 i 20 sierpnia, po­
przedzających otwarcie Konferencji 
Nie mogę tu —  rzec* prosta —  przy­
taczać szcztgółów konkretnych. Pa- 
Jały ■ słowa bardzo ostre Naaiąp ły  
dokładne opi,y ł wyjaśniania niO- 
rtifenłów bardzo ciężkich dla każde­
go z nas. Wertowa 1 iśm> lioty, spra­
wozdania, dokumenty, pochodzące 
bezpośi^druO t  Niemiec hitlerow- 
sk-ch, N ie  odczuwam żadnych wąt­
pliw ości, jeźep idzie o wnioski, w y­
nikające z t< rtej, możliwie dokła­
dnej, oc ny, W  nrmrcu, zarea po zwyj 
cięstwie H itle ra  określiłem swój ato- 
sUneł do roli boc'alnei Demokracji 
Niemiec, przytaczając słynny wiersz:

„Już spłonął iłom 

wi<« trzeba wstać 
ł • *  p o k o ju ą  twarzą 

budować dom od nowa “

iai zuh ano rui wtedy „zbytni pesy­
mizm ’ Mój „zbytni pesymizir” oka-

Ciągły trawić Jo caiow.eka, jrko do 
punktu wyjścia wutelkich rozważań, 
zmusza autora dc kompromisu, przezie­
rającego przez wiele kartek książki „Na 
gruzach Grenady' Ten najsłabiej obwa­
rowany punkt foku m/ślowego nawet 
przez iwą słabość świadczy jednak o ży­
wotności myśl’ autora, który ulegajac 
modnemu p îęci/u kolektywu, w waice 
toczonej ua łamach swej książki szuka 
koordrnauji pomiędzv rolą jednostki a 
rraczeniem zh-orow)ści. Pomimo wro­
giej wobec 'ndywidutlLzm-u postawv, 
iiosć miejsca poświecona przez autora 
właśnie temu zagadnieniu, świadczy o 
zrozumieniu prawdy, że człowiek stano- 
w. jedyny dosiępny subjekt obiektywi­
zujących się społecznie warunków bytu, 
oo daje się odczuć na kaidem miejscu 
Wąźfki J. N Millera. Moment zaś wal- 
k pomiędzy deą kolektywu a kuriera 
leduostki jest niezraierLie charaKtery- 
sty-ny dla naszej epoki.

Przyjęcie zasady, że świadome i da­
lekosiężne kooi-dynnwanie życia jest 
twórczością bez wzgiędu na teren dzia 
la . a, wyse wa subjekt twórczy —  czło­
wieka, por >1010 wizeltie zastrzeżenia, 
na czołc spraw omawianvch nr łamach 
tej interesu . ce> książki. Szerokie pod­
stawy -ozważań J. N, Millera przy du­
żej iegc dociekliwości i szczerości my­
ślowej, umożliw ły mu nakreślenie 
wszechsironnego obi asa drieiejwzyca

tuk burczo skomplikowanych stosun­
ków, Obraz ten, pozbawiony balastu 
jzczegółów, szczi gólnie ttobnzc orjenr 
tuje w  kienmku dynamiki współczesne­
go ivcia. Na tern tle ogulnem uduło się 
autorowi „Zarazy w  Grenadzie" dać 
kilka świetnych rzutów, ilustrujących 
przykładowo możność wszechstronnego 
naświetlania przejawrów twórczość ar­
tystycznej.

Dla autorr książki poezśa etfotyzanu 
i pozy, pozfbaw-iona jasnej wizji, koor 
dynującej barwę, dźwięk i myśl w  jedną 
haimmijrą całość, t.o tylko kwileria 
fedino- tkowe, nie zostawisjące trwałego 
slaoi' w  życiu zbiorowem„ jedynie poc­
zta m.ocy wielkiei umbiqi społeczne! i 
m-fk>wej ma prawo miara twórczości 
o walorze meprzenujalącym. Tego ro­
dzaju twórczość wymaęa, oprócz Zasad 
ni>~zei przyrodłonei adolności, wielkiej 
pracy i umiejętności pokorywaria o- 
porów. Żywioł walki, będący żywiołe*31 
J. N, Millera, żąda takiego nasfawiema 
Jak dla spetefowania napięcia prądu 
elektrycznego potrzeba sprzeciwu * 
joostaci złych przewodników, tak dla 
prawdziwego twórczego aitysty, po­
trzebny iest materiał, trudny do ! >rze- 
zwyciężania. Hart wewnętrzny- odwaga 
mvś'owa, oraz unikanie łatwy® efek­
tów stwarza pożadane napięcie w szau- 
c«.

(Dok. nast.J.

Książce bujnej )
W świeci* zamierających' pregjjied, do 

którego to św'ata należy kultur» Zacho­
du wraz ze wszystkiemi jej kdoejami du 
ch-owemi, pojaw en.e się książki, tętnią­
cej entuijaznwn l wiatą w  człowieka—  
je«t czynem wvttii„e społecznym. U- 
m’ejętność autora wyłamania się z po- 
wt7eohnie patrzącej apatji, tak charak- 
teiystyozne! dla dzisiejszej zdegenerc- 
wanej pseuduinteligeocjh może się przy­
czynić do wzaioci/łenia prądów, zmie­
rzających ku odrodzeniu. Znaczenie 
t. zw inteligencji, t  j. grupy społecz­
nej zatrudnionej mniej lub wie et j me­
chaniczną pracą mózgową, zostało rad ■ 
rr> .mie wyolbr’ ymicne Zatarcie róż­
nic w ocenie piacy twórczej i utom • 
ty :znej osłabiło rolę wartościowszych 
jedr/ostek, niweluląc je w szeregach w y -  

r jbnfków. Zadania zaś tvch wyrobników 
-uczem się nie roznią od zadań, jakie są 
stawiane dobrze i konstruowanej maszy­
nie zastępującej rresztą oorac wydat­
niej tego rodzaju pracę.

Uniwersalizm ujęty jaka żądza wła­
dani* i ‘wiadomego kierowania życiem, 
to •ajWotni.ure treść książki Jana Ne­
pomucena Mtłrra. Walka z jedr-Jliką

*) Jan Nepomucen M il'er Na Gruzach 
Grcciady", Tow Wydawnicze „R ó j".

i z indywidualizmem przejawiająca się 
na wielu kartach tej wybttoie ciekawej 
książki, «-obi wwaiehie czczego nieporo­
zumienia, wypuka11 :cego z identyfikowa­
nia przez autora ndywiduaiuzmu z de­
kadentyzmem i niedołęstwem Ten u- 
5toszczonv stooanek do indywidualizmu, 
»*ko do mrzantropj. ł b rrności, wyrze­
kającej s:ę śwnta zewnętrznego i wszel­
kiej ingerenqi w jego losy, nie jest dc- 
wedom generalnym przeciwko roli jed- 
n ostki, a może być argumentem tytko 
orreciw pewnej eh grupie. Lotnik Żwir­
ko, Idzikowski, czy W-gura. którym „Na 
gruzach Grenady' jest przypisane —  to 
wszak tylko jeano9tki. które swą tęży­
znę, i rozmachem pragnęły skrócić dro­
gi dzielące różre społeczeństwa, i udo­
stępnić współd.-iałan e globu ziemskie­
go wszystkim zamieszkującym go lu- 
d-iom. Rolę tego rodzaju jednostek w  
ter właśnie spo«6b oharikteryzuje J. N  
Miiller i role. ta we wszystkich dziedzi­
nach walki i pracy twórczej podobnie 
mus1 się układać Genjusz wynalazców, 
artystów, organizatorów tuchów snołecz 
nych, jeżeli nawet nie wvtwnrzs nowwch 
wartość’, to w każdym razie w tych jed­
nostkach krystalizuje < uświadamia to 
wszystko co później służy zbiorowości 
ludzkiej.
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Brunatne bankructwo
Zjazd hitlerowców w Ntryrcberdze po bicia 

dzwonów, fanfarach 1 defiladach przeszedł do 
„poważnych" obrad, które z miejsca wykazaiy 
zupełną, niezdolność rządzących do odwrócenia 
grożącej Niemcom katastrofy gospodarczej. Ze 
wszystkich przemówień wynika, że w ciągu pół 
roku nie zdołano osiągnąć najmniejszego po­
lepszenia. Było to jawne przyznanie się ao ban­
kructwa ludzi, którzy na oszustwie opierali cały 
swój „program", a reraz przyznają, że się zała­
muje.

Pierwszy przemówił komisarz rządowy Ber­
lina dr Lippert o zadaniach gmin. Ze słów jego 
wynika, że gm iny muszą wziąć na siebie ciężar 
utrzymania dwocb trzecich wszystkich bezro- 
botnyth, czyli że dwie tizecie bezrobotnych nie 
otrzymują żadnego zasiłku, tylko gminy dają 
im wsparcie z tytułu ubóstwa. Wprawdzie 
„wódz" mówił, że najlepszą pomocą dla bezro- 
botnycn jest danie im pracy przy rooot&ch pu­
blicznych, ale dotychczas było to niemożliwe i 
dlatego należy liczyć się z tern że w bieżącym 
roku nie można liczyć na zmniejszenie ciężaru 
narzuconego gminom.

GMINY PRZ£D BANKRUCT\VEM
Gminy niemieckie zaczy nają rok 1934 z me- 

pokrytym deficytem 1100 m iljonow marek. 
Ogólne zadłużenie gmin wynosi 11.3 miljomów, 
procenta od tych pożyczek wynoszą v20 mil jo­
nów rocznie W ostatnim czasie szereg gmin, 
szczególnie większych, zapełnię zaprzestał sp>.a- 
cać pożyczki i procenty.

KAS? OSZCZĘDNOŚCI TEŻ ZAGROŻONE
Ten rozwój może doprowadzić nietylko do ka­

tastrofy gmin, ale także komunalnych kas 
oszczędności. Gminy, nie płacąc długów, unie­
możliw iają i.asom wypłacanie wKładek, nara 
żając najbiedniejsze warstwy na utratę ostał 
nich oszczędności

PO NAS POTOPt
Specjalny sprawozdawca „Neue Zurcher Zel- 

thng", wysłany do Niemiec południowych, pi­
sze, że położenie n& rynka pracy dajo podstawę 
ao najwięk-zycn oo&w podczas nadchodzącej 
zuny. Bobrze pcinlormowana osobistość oświad­

czyła korespondentowi, że o planie walki z bez­
robociem wogóle nie może być mowy W  cią^u 
6 miesięcznych rządów Hitlera nic nie zrobiono 
dla rozwiązania zagadnienia bezrobocia. Jeden 
z burmistrzów oświadczył korespondentowi: 
Skąd aostanę pieniędzy, wszystko mi jedno, za­
płacę każdy żądany procent. Skonfis&aję yo-

tównę w kasie oszczędności, po nas niech przyj­
dzie potop

DEFICYT ROŚNIE
W  lipcu dochody Rzeszy wynosiły 480 miljO- 

nów, wydatki 544 m iljony — deiieyt ze. 1 mie­
siąc 61 iniljony. Gd początku roku budżet o- 
wegc (1 kwietnia) deficyt wynosi 1619 mi'jonóv» 
marek — bez najmniejszych widoków poary 
cia.

—  O O O —

Pociągnięcie MussoliHie&o
Pisa asm y wczoiaj o krojąc em się porozumie­

niu między Francją a Sowietami, któiemu przy­
pisuje się nawet tendencję dojścwudo formalnego 
sojuszu. Ledwie to zaniżenie francusko-90%vieckie 
ukazało «aę na widowni, Mtissoliiił wystąpił 
z kontrakcją, jaKoże wódz laszyslów zawsze mu­
si robić Francja na pizekór i mimo paktu czte­
rech ciągle traktuje Francję jako największą 
konkurentkę Wioch.

Mussolini zawiera z Sowieiami —■ faszyści z 
bolszewikami — pakt o nieagresji. Nie byłoby 
w tern nic dziwnego, gdyż jeani i drudzy potra­
fią rolbić różnicę między „ideologją" a realnym 
interesem. Jeżeli Sowiety mogą żyć w formal­
nym jeszcze sojuszu z Hitlerem, dlaczego nie 
miałyby zrobić tegosamego z iaszyzmem? Interes 
lego wymaga, a w interesie politycznym niema 
ani miłości ani nienawiści.

Ten paki o nieagresji między Bosją a Włocha­
mi obejmuje nietylko aiormalne w tak cn pak­
tach postanowienia polityczne, ale rozeąga się 
też na sprawy gospodarcze I tu właśnie wychu­
dzi ostrze skierowane prze iw  Francji. Mussok-
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m i m  a ba

ni wie, że na wypauek wojny Włochy będą od­
cięte od reszty świata, nie Got>Laną od zacnodra 
rzeczy koniecznych im do życia: węgla, zboża, 
surowców. Dlatego w nakeie z Sowietam: zasuze- 
ga sODie dowóz tycn artykuiow przez morze 
Gzairne, Sowiety zaś chętnie na to się goczą, gdyż 
im chodzi przeoewszystkicir o rynki zbytu.

Przed wojną światową, gdy Wilhelm II ufbie 
g?ł się o przyjaźń cara miał on ten zwyczaj że 
po każdej w.zyicie D-ancuskiej czy angielskiej w 
Petersburgu narzucał sie ze swoją wizytą. Mus- 
solini postępuje taksamo: gdzie Francja robi ja­
kieś pociągnięcie polityczne, tam on zjawia się 
ze swą ofertą, aby nie dać się uciec A przytem 
co za nieszczerość i podstępl W  Austrji i na WTę- 
grzech prowaozi własną politykę sprzeczną Z 
francuską; z Niemcami on jeden uirzymujc ser­
deczne stosunki, pouczas gdy inne państwa za­
dowalają się tylko fo  malrem' — wszystko to 
pod kątem widzenia, że Fra<n< ja jest w stosunku 
do Wluch państwem „zaborczem", gdyż „zabra­
na" ód Korsykę, Tunis, Sabaudje i niewiadomo 
je&zcze co.

W  ten sposob polityka wioska — jeżeli takie 
szamotanie się na wszystkie strony można na­
zwać polityką — idzie dwoma a nawet więcej 
torami. Z Francją ma pakt czterech a równocze­
śnie usiłuje rozsadzić jej system dyplomatyczny 
przez wygrywanie Aostrji, Wegier i Bułgar j i 
przeciw państwom małej en tenty." Z Niemcami 
poz£ wspólnością paktową łączą Włochy specjal­
ne węzły wynikające ze wspólnego „światopoglą­
du" — tu czarnego, tam brunatnego. Teraz do­
chodzi jeszcze pakt z Rosją —  asekuracja byłaby 
wspaniałą, gdyby w dzisiejszych czasach pair 
czy sojusz m ;ał w ogóle jaKiekolwiek znaczen.e.

rialu jidjdon 

\r. 356
Na ulicach snuje się młodzież, ubrana w  „ma­

ciejówki" łowickie, pomysłu .Macieja-rzeżnika / 
X V III w. Na łych maciejówkach jakaś Lśniąca 
blaszka z wyciśniętemi blado liteiami... G. H. P 
itd. Na lewem ramieniu wr oioku tarczowym nu­
m ery: 356, 357 i 100 i więcej, zależy to od przy 
należności młodzieńca iub panienki dc zakładu 
szkolnego.

NOWOŚĆ ZAW SZE BAW I 
toteż mrodziez dumnie kroczy w maciejówkach 
na bakier i  w yw ija  lewą ręką, aby zauw ażono 
numerek.

Policja ma mmi erki. sfraż hczniczeńsl wa z 
W awelu ma także, aa mja również. Dlarzegoby 
miodzie szkolna była upośledzona bet numer­
ków. Dosi a-l a je... lśnią w słońcu. Gc błyszczy, to 
interesu i ace

Ponumerowano zakłady szkolne. Znikły trady­
cyjne UtuZw\ szkól średnich — dano numery, we­
dle któ; ych obecnie należy się orjentować do ja- 
klej szkoły dany uczeń uczęszcza.

JEDEN PRZYKŁAD 
wystarczy jaką szkodę robiono szkolnictwu te- 
mi numerami.

Najstarsze w Polsce gimnazjum im  Bartło­
mieja Nowodworskiego w Krakowie, założone w 
czerw cu 1538 reku, uważane zawsze za pierw sze 
W Polsce otrzymało obecnie nic więcej tylko

Nr. 356.
Przekreślono tradycję, przekreślono chlubną 

kartę przeszłości lego zakładu. Gbccnie. w Uumie 
numerów figuruje ono jako Nr. 356. Dlaczego? 
Bo przy biurku minislerj llnym panowie, wzią 
Wszy spis zakładów średnich, ^szablonowo wpi­
sywali numery, dzieląc w ten sposób po wujsko- 
wemu szkoły jak pułki, szeregując gimnazia w 
dywizje, a okręgi szkolne w korpusy. Pewno czy­
nu tego dokonał jakiś strateg — emerytowany 
pułkownik lub major.

X\ l W IE K
stworzył tę jzkołe, iak wiele innych w Polsce.

i Inne upadły, rycerz - fanlasta. który walczył na 
wszystkich polach Europy, Bardo miej Nowo­
dworski nie dal jej zginąć, utrwalił ją nialerjal- 
nie. Nowodworski pochodził z Pomorza, z powiatu 
tucholskiego. Rycerz o niespokojnym duchu. Za 
Stefana Batorego wygnany za zabójstwo, powraca 
do Polski za Zygmunta III bez lewej ręk, i jako 
73 letni siar/er bierze w opiekę szkolę upadającą 
pizy Uniwersytecie Jagidlonskjn. Odtąd nosi la 
szkoła nazwę

SZKOŁA NOWODWORSKIEGO.

Mieściła się ona w Bursie Jeruzalem, gdzie dziś 
stoi ginach Collegium Novum. W  roku 1588 prze­
noszą ją do Nowej Bursy (ulica Golęoia), a w ro­
ku 1643 do gmachu przy ul. św. Anny. Nowy 
fundator również pom.orza.nLn Gabrid Prewancy 
Y\ ładysbawski wzmacnia szicolę finansowo. 
Otrzymuje ona wtedy nazwę:

W LAD YSL _M SIvO - NOM ODM OiHSK A

W  roku 1777 Hugo Kołłątaj z ramienia Komi­
sji Edukacyjnej zamienia szkołę na szkołę wy­
działową o kilku wydziałach, za Księstwa W ar­
szawskiego jest to szkoła departamentowa, a za 
M'olnego m Krakowa (1818—1849) nosi nazwę

LICEUM ŚSV ANNY
od kościoła św. Anny leżącego nap, ze ci w gma­
chu szkolnego. MTreszcie z.a czasóv zaborczych:

C. K. AKADEMICKIE GIMNAZJUM
a u schyłku niewoli:

C. K. GIMNAZJUM ŚW. ANNY.
W  roku 1898 przeniesiono to gimnazjum do 

nowego gmachu na groblach i otrzymało ono po 
wskrzeszeniu Polski nazwę:

I PAŃSTW . GIMN. ŚM. ANNY.
W  1927 roku 12 listopada ministerstwo oświa­

ty, na wniosek grona nauczycielskiego z dyr. Ja- 
chcniskim na czele, przywróciło najstarszemu 
gimnazjum w Polsce nazwę:

I PAŃSTMk GIMNAZJUM
IM. BARTŁOMIEJA NOM ODM ORSKIEGO.
I la szkoła , kolon ja.córka" Alm dem j i Jagiel­

lońskiej, nazywana zdrobniale „Academiola", 
szkoła wstępna na uniwersytet, ufundowana 
przez postać Wyjątkową, jakby wyjęlą

I Z ŻY W O T6 W  PLUTARCHA
jednym zamachem reformatorów współczesnych 
otrzymała numer... pamiętny wstydem

Nr. 35o.

W  tej szkole czerpali wi dzę czy Marek So­
bieski, czy Jan III, jako chłopięta, czy M*cspa- 
zjan Kochowski, Edmund MasilewskL A inni: 
wielki mistrz Matejko, Woiciech Kossak, W ło­
dzimierz Tetmajer, brat jego Kazimierz, Lucjan 
Rydel,... Aaiinka, Majer. Szujski. Kremer, Stani­
sław Tarnowski Kubala i ten nasz wielki wizjo­
ner Stanisław Wyspiański... la m  w  gmachu no­
szącym obecnie. Nr. 356 —  jest labiiro z popier­
siem Nowodworskiego —  fundatora, iam widnie­
ją nazwiska najlepszych synów ojczyzny pole­
głych w  walkach o wolność w latach 1-831 i 1863, 
oraz legjanwtów z toku 1914. Są to uczniowie i 
nauczyciele tego pełnego tradycji zakładu. Jest 
to Muzeum wielkiej przeszłości.,., noszące obecnie 
numer 356.

PRZESZŁOŚĆ PRZEKREŚLONA 
bo tak chcą „reformatorzy". Młodzież z fantazją 
osadzając na główne maciejówki łowickie spo­
gląda dumnie na lewe .amię, na którem widnie 
je smutne znamię teraźniejszości Nr. 356 Dum­
nie kroczy młodzież zakładu z pod Nr 356 uli­
cami starego grodu podwawelskiego, me znojąc 
przeszłości swojego zakładu. N ix h  się dowie, pc. 
winna się dowiedzieć prawdy, że to nie zwykły 
numerek 356, ailc wielka karta nisiorj;' Polski... 
Gimnazjum to — to chluba nasza, to wielka re- 
likwja nauki i kultury polskiej.

JAKA SZKOLĄ, TA K I NARÓD.
Pamiętać należy powyższą dewizę... Nie z?wio­

dła s/kolia... wydała wielkich lud?.... Troski jed­
nak na przyszłość jesi wielka... szkoła musi być 
taką jaką jest jej tradycja... > umerek jakim ot. 
darzyli go twórcy nowej szkoły nie przekreślił je; 
tradycji. Przyjdzie czas, f rozumne pokolenie od­
rzuć: numer 356 — a wypisze na froncie gmachu;

GIMNAZJUM IM. R NOM OD MORSKIEGO.
Jest lo jeden tylko przykład. Spojrzysz po mia­

stach i miasteczkach Polski. Znajdziesz stare, za­
kłady polskie z wielką również tradycją— Ziue, 
skmo i uli w.dome imię, zastąpiono numerem— 
„Fata pędzą, pędzą fata—". (K ).
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Niezwykła sprawa przed lwowskim
sądem pracy

MASOWA SKARGA ROBOTNIKÓW FABRYKI ,a RMA" PRZECIWKO DYREKCJI FAbh  i KI 
O NIE W YPŁAĆ ANIE NALEŻYTOSCI ZA PRACĘ

Lwów, 3 wrztaśnia.
Przed lwowskim sądem pracy w osobie sę­

dziego orzekającego Michułki odbędzie się 
w daliach najbliższych niezwykła, jak na nasze 
m iejscowe stosunki, rozprawa ronotników lwow­
skiej fabryki maszyn i broni „ARM A", przeciw­
ko dyrektorowi tej fabryki Janowa Remanowi 
o  bardzo znaczne należytości płatnicze, gdyz 
sięgające kwuty przeszło 18.000 zł. O niezwy­
kłości sprawy świadczy to, iż sąd pracy ro^pi- 
sai rozprawę na 3 dni t. j. na 7, 8 i 12 września, 
w  których to dniach żadne inne rozpraw y w tym 
sądzie już nie odbędą się Skarga obejmuje pre­
tensje kilkudziesięciu robotników fabryki, któ­
rej dyrekcja nie wypłacała swych pracowników 
przez czas dłuzszy, gdyz niektórych nawet 
przez okres 5— 6 miesięcy, poczem zamknąwszy 
fałnykę wydaliła robotników nez uregulowania 
ich naieżytości. Gdy wszystkie prośby i upom 
nienia spełzły na niczem, jak również interwen­
cja inspektoratu pracy, poszkodowani robotnicy 
zwrócili się masowo do sądu pracy, ponadto zaś

W ubiegłym .oku ałarmowaliśmy opinję pu­
bliczną i- miarodajne czynniki o bezprzykładnie 
skandalicznej gospodarce zarządu konkrnsowugo 
tow nart. Dr. óegil w Nadwornej.

Doskonale prcspei ujące niegdyś przedisiębior. 
stwo, które w  chwili oddania go w  zarząd przy. 
murowy L j. w r, 1931 przynosiło l.OOC.uGO czy­
stego dochodu, przez przeciąg 2 lat trwania te^o 
zarządu przymusowego tak zniszczono, że stało 
się niemal deficytowe, a wskutek braku inwesty- 
cyj jest upiotiinem cuicutarzy sikiem. maszyny po­
ci iszi zono, rozlatują się, z budy nkow sypie się 
gruz;

I tak kopalina „Raul“ w Bitkowie zrujnowa­
na jest do lego stopnia, że okręgowy urząd gór- 
niczy w Staniał*, wowie zamknął ją  ze względu 
na bezpieczeństwo ruchu i zycóa robotników, 
stwierdzając, żc gospodarka zarządu Koiukufiso- 
wego jesl wprost rurankoiwa. Trzeba było prze 
azio roku czasu, aby stwierdzono, że gospodarka 
zarządu konkursowego to w. naft. Di Segil. — 
była rabunkowa.

Robotników zamkniętej kopalni „Rairf“ wy-

Wleliczka, 1 września 
W IELICZKA MA TAKŻE BUDOWNICZEGO  

MIEJSKIEGO
Oki dhizszegu czasu słychać skargi na tutejsze­

go budciwinif zego miejskiego p. Grudzińskiego 
Skarg’ były tak niewiarygodne, że nie wierzyłem, 
aby budowniczy miejski mógł lak postępować, 
póki się na własnej skórze nie przekonałem, co 
p Grodzicki potrafi.

W  lipcu br. pragnąc buJować, kupiłem parcel- 
kę i poprosiłem jednego z tutejszych architektów 
o sporządzenie planu. Przestrzegano mnie, że je­
żeli plan oporządzi kto inny, me p. Grudziński, bę­
dę min’ trudności z jego strony, jako midcwmicze- 
gc miejskiego. Widząc jednak szereg domów, któ­
rych plany sporządził p. Grodzmski zbył mało 
miałem zaufania do jego pracy i zdolności, gdyż 
domy te wydały’ mi się brzydkie i niepraktyczne. 
Zresztą budown'czemu miejskiemu tego robie nie 
wonno, choćby nawet plan podpisał mu znajomy 
architekt Plan sporządzony przez li proszonego 
architekta odpowiaclał mi, więc wniosłem go do 
gramy z piośbę o zezwolenie na budowę. Wtedy; 
zaczęło się „urzędowanie" p. Grudzińskiego. Naj­
pierw  są siedzi zagrodzili m i dr^gę, podobno za 
namową p. Grudzińskiego. Potem zaczęły się 
z dnia na dz.eń szykany, przetrzymywanie moje­
go planu, uchylanie się od załatwienia ’td itd. 
wbrew przepisom i wbrew zarządzeniom przeło­
żonych p. (Brodzińskiego w magistracie. Dopiero 
na i?dntm z posiedzeń mag'Strat dał należyte po. 
uczenie p. Grudzińskiemu, a ja mogłem przystą­
pić do budowy.

Postępowaniem tego rodzaju zmufza p Grodziń. 
Sfc wszystkich budujących w  Wieliczce domy, 
do oddawania mu projektowania i kierowania bu­
dową. W  ten sposób spełnia p. Grydzińsk nadz k

w drodze skarg: do 3 tar os twa grodzkiego zażą 
dali poc.ąignięcia zarządu fabryki również do 
odpowieazi&mości karnej, gdzie rozprawa ma 
odbyć się jeszcze we wrześniu.

Sprawa ta ma pozalem zupełnie odrębny pod 
kład, albowiem według twierdzenia robotników, 
pretensje ich nie znajdują pokrycia w stanie 
czynnym przcdsięniorstwa które zadłużone po­
nad swoją istotną wartość nie wyciągnęło z tego 
w odpowiedniej chwili konsekwencja wymaca­
nych ustawą, lecz prowadziło swe agendy dalej, 
niewypłarając personaiu Ponadto w skardze 
swej poszkodowani zwracają uwagę iz icn za­
ległości płatnicze powstały w czasie, gdy fabry­
ka ,,ARMA“ miała znaczne zamówienia ze stro­
ny wiadz wojskowych, za które pouierała punk 
tuainie wynagrodzenie. Fabryka „A R M A " jest, 
jak wiadomo, spółką akcyjną, lecz akcje jej p ra ­
wie w 100% są w posiaoaniu br. Stańisława 
Mycielskiego i jego rodziny.

O wyniku tej niezwykłej sprav, y nie omieszka­
my podać bliższych in fom acyj.

rzucono oczywiście ne bruk. — Nowi są nezro 
botm

wźbm na opiitj^ puiwiiczw sj -.odach sier
miejscówko i pazamiejscowego spote zeńst wa, 
apeluje do kompetentnych władz, a w szczegól­
ności ao prokuratorji państwa w StanisławowV-
0 energiczne wiglądnięcie i -Wyjaśnienie tej Ro­
śnej juz w pnzomysle afery.

Publiczną tajemnicą jest, żo „giną" w  Lajenimirzy 
sposób grubo tysiące w nieznanej kieszeni, a ty­
siące pobrali różni osobnicy niewiadome za co,
1 w  ja k im  celu.

Zarząd konkursowv zaciąg długi i nie płaci 
robotnikom wynagrodzenia za pracę. Tak np. w 
Majdanie zalega robotnikom od kilku miesięcy, 
mimo, że za eksploatowaną ropę zgarnia giube 
pieniądze.

Gospudarka zarządu konkursowego niszczy 
majątek narodowi, podrywa egzyatencję robotni­
ków i skarb państwa.

Jak długo jeszcze nedzie bezkarną taka gospo­
darka?

z ramienia gm«ny nad samym sobą. Ten stan rze­
czy został obszernie opisany i przedłożony wo­
jewództwu przeć wszyotkich tutejszych architek­
tów, których p. Grudziński zupę tnie pozbawił pra­
cy. W wyczenpującem piśmie podali oni fakty, 
nazwiska właścicieli, którym p. Grodziński pro­
jektował i piowadził budowy, nawet kwoty, jakie 
pobrał z togo tyiułu. Mimo to p. G.odzińsk. nadal 
piastuje monopol robót budowlanych w W ielicz­
ce, zdobyły w  najbezwzględniejszy sposób.

A  gdyby to był przynajmniej dobrj architekt! 
Ale cóż to za budowniczy co robi kosztorys na 
60.000, a robola kosztuje 130.0u0, jak to miale 
miejsce z magistratem tutejszym. To tył ko jeden 
przykład fachowości p. Grudzińskiego, bo nie 
w ’em czy ozan. Redakcja pozwoliłaby wszystkie 
wyliczać. Z tego samego powodu nic podaje ob­
szernego donie.ienia wniesionego przeciw p. Gru­
dzińskiemu do województwa p-zez tutejszych ar­
chitektów.

Z zarzutów nie nobi sobie p Grodziński nic, 
ehoeby nawet były drażliwej natury. Ostatnio na 
posiedzeniu cechu majstrów budowlanych i po­
krewnych zawodów nagadano p. Grudzińskiemu 
■nie pi zebierając ani w  formie ani w  treśc: (m aj­
strowie Jan i Franciszek Sosinowie). Każdy czło­
wiek. honoru odpowiedziałby bodaj skargą sądo 
wą, al< p. Grodziński milfczy.

W_dać jednak, że dobrze się p. Grudzińskiemu 
w Wieliczce por dzi. Ten młody człowiek (oko­
ło trzydziestu rat), po kilku latach spędzonych na 
stanów isku budowniczego miejskiego, kupił sobie 
piękną parcelę i postawił olbrzymi dom

Mniej dochodu w em i rzeczami za to. choć nale­
żą do budowniczegu miejskiego, p. Grodziński się 
nie zajmuje. Drogi zaniedbane, ale na to czasu 
niema, skoro się zagarnia wszystkie plany i ro­
boty budowlane w  mieście

Przeciw p. Grudzińskiemu toczy się śledztwo. 
Będziemy i my o nitm pamiętać.

Maci/ J Msillah.

śuiatyn. 1 września.
KARTEL SKUPU TRZODY CHLEWNEJ

Ażeby w najdogodniejszy spesób speku.ować 
na pracy ludzkiej, zawiązał się tu na P o l fd u  
kartel skupu trzody chlewnej, obejmujący kilka 
powiatow. Króiem tego świńskiego kartelu jest 
Lelb Walter, zamieszkały w Zabłotowie powiatu 
śniatyńskiego, piastujący także godność bur­
mistrza osiawionego z nadużyć magistratu mia­
sta Zabłotowa, c którym to nasz dziennik kilka­
krotnie pisał, oraz piastujący godność przewod­
niczącego gm iny wyznan. żyd. w Zabłotowie. 
Ów p W a ll er w ciągu bardzo krótkiego czasu, 
bo od r 1919 zronił sposobem niżej up.sanjm 
olbrzymi, miljonowy majątek, prowadzi życie 
na odpowiedniej stopie, a rodzinę jegc rozbija 
się na przejażdżki zagraniczne. Zawiązaniem te­
go kar telu w  pierwszym rzędzie zdusili rolnika 
i zmusili go do podporządkowania się cenom 
trzody chlewnej, jaką kartel będzie im  dykto­
wać. To im  się najzupełniej’ i bez trudności 
uoało. Bo przedstawmy sobie, gdy nie było 
Karteki, ci sami kupcy me będąc zkartellzo- 
wam. między sobą konkurowali poanijająu cemę 
na uzodę. a roinik przezio osiągał względnie 
uczciwą cenę za swój produkt. Teraz ten aam 
rolnik-producent jest zdany na łaskę iuo nit- 
łaskę takiego W ad era Cóż bowiem poradzie 
powiezie swój towar do sąsiedniego miasta to 
i tam jest skartelizowa n; ’ spolnilr Leiha W a l­
lem  i  większej oeny nie da

Zanim doszli nasi pokuccj świńscy Karrela 
rze z Walterem na czełe do tej aegemonji m ieli 
trochę ti uduosci, z któimni różnemi aztu«,zk&- 
mi, a  nawet brutalnym! sposobami uporali się 
W  pierwszym rzędzie Zlikwidowali drobno ku- 
piectwo u w d y  chlewnej płacąc z początku tym 
drobnym kupcom tek zwaną tygoam ówkę które 
polegaia na tem, ze ci zlikwidowani drobni kup­
cy m ieli kupować p izez cały tydzień towar i  
dostarczać tyłko kartelowa. Z początku te ty­
godniówka była dla tych małych kupców zado- 
walniająca, bo i tak w obecnych ciężkich cza­
sach nie w iele w ięcej jako samodzielni mogił 
zarobić, ale la  tygooniówka była tylko podstę­
pom, buwiem z jednej strony chodziło kartelow­
com ażeby matego kupca pozbawić samodziel­
ności i strącić go do roli posłusznego paeuołka, 
z drugiej zaś, by pokazać pre ducentowi, że ci 
aronni kupcy są już tylko sługami kartelu, 
wkońcu chodziło o to kartelowcom, ążebj' z cza 
sem producent widząc, że juz prócz para  karte­
lowego niema innego kupca, udawał się ze 
sprzedają towaru wprost do pa.ua kartelowego. 
Gdy już wszystko było dla harttla-zy w porząd­
ku, a oni czuli się mocno, to wówczas tym b. 
drobnym kuprom przestali płacić tygodniówki. 
Najgłówniejszą przyczyną odebrania tym b. 
małym kupcom tygodniówki był fakt, że tar 
telarze uprawiali wypraktykowany proceder 
z wagą p izy ważeniu swui kupionych u chło­
pów, zaś ci kupcy drohni stali temu na przu 
szkodzie jako niewygodni świadkowie tych z kr 
dziejskicn sztuczek.

Kartel pokonał też inną trudność W  1»30 tu­
tejsi chłopi-producenci bydła i trzody chlewnej 
załozyli spółdzielnię skupu i eksportu bydła i 
trzody chlewnej z siedzibą w Zabłotowie, Ałe 
W auer zobarzył w tej spółdzielni poważnegc 
przeciwniaa-konkurenta i zat/ął działać Z po­
czątku podbijał cenę na towarze co naturalnie 
chłopom - producentom szłe na zdrowie, później 
robiono donosy na tę spółdzielnie do wiadz, gdy 
i to nie pomogło, zaczęto zabiegać o^oło kierow­
ników spółdzielni, ażeby ich dla siebie „pozy­
skać" i spowodować likwidację spółdzielni.

I „zabiegi" te się udały, „pokusa* znalazła 
echo i spółdzielnię zlikwidowano.

Teraz rozeiadł się już kartel wszechwładni*, 
usunął z drogi wszelkie przeciwności i p. Walie* 
stał się dyktatorem ns rynku świńskim Jest juz 
taki mocry. iż lekceważy i zarządzeni* właaz.

Ostatnio, mimo że zabroniono mu dokonywać 
skupu trzody u siebie w domu na podwórzu, 
W ałler tego zarządzenia nie respektuje, nadal 
skupu trzody dokonuje nie na targowicy miej­
skie], lecz u siebie w aomu i wyraża się urągli­
wie o zakazującym zarządzeniu, a c h ł o p i -pro­
ducenci za mamą cenę swój dobytek s p r z e d a ją  
i niecierpliwie czekają kiedy to nareszcie skoń­
czy się.

Hodowcy trzody c h le w n e j.
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d l a c z e g o
Jeszcze jędrna zbrodnia hitlerowska! Najęiy <Łab I 

zamordował już na gościnnej czeskiej ziemi je ­
dnego z najwybitniejszych współczesnych filozo­
fów niemieckicl)! Fakt, że hitlerowcy (popełnili je­
szcze jeaną zbrodimę, nikogo już dziś nie zdziwi, 
a powszechnie w iadoano, że u>iłują oni teroryzc 
wać zbiegów z tej wielkiej katowni, jaką są dzi­
siejsze Niemcy, nawet na em.gracji i są mistrza­
mi w skrytobójstwie. Ale mimo woli ciśnie się na 
usta pytanie: dlaczego wlzsme Lessing?

Tow. Teodor Lessing był wprawdzie członkiem 
niemieckiej pnrtji socjalistycznej, ale jego udział 
w życiu parlyjnem ograniczał się do odcinka wal­
ki z prostytucją j aJkoholizmein. Gała jego subtel­
na natura filozofa-estety, „pięknoducha'1, jak ma_ 
v..ają Niemcy, ciągnęła ,go w zacisze gabinetu, 
zda La od zgiełku życia publicznego. Pisarzem był 
niepoślednim. Jego spuścizna Fleracka obejmuje 
kilka tomów poezji, utworów drąmaiycznyeh i 
nowel, ale jego znaczenie w  liieiatmze niemiec­
kiej oparte jest na jego dziełach z zaaresu este­
tyki (jak np. „Theatenseele"), fiilczofji („S<.hcpen_ 
hauer-Wajgier-Nietsche11 i inne) i  psycnologji — 
(„Prinzipien der Charakterologie11).

Ostateczne konkluzje swej myśli filozoficznej 
zlożyl Leming w dwóch wielkich dziełach: „Lm- 
tergang der Erde durch den Geist“ i „Geschiohte 
ais SinngeLung des Sinmosen' . Zawarta w  tych 
dzieiach filozofja jest nawokróc pesymistyczną a 
więc, mimo socjalistycznych sympatyj autora, ob ­
ca ideologji socjalistycznej — Pierwiszem dziełem 
Teodora Lessinga, mającem coś wspólnego z po­
lityką, była napisana już na tm igraeji broszura 
pod tytułem „Deutsehiand una seine JudenY i— 
Był to czołowy przedstawiciel tego, co Niemiec 
nazywa GeistigkeM, a co łączy polskie pojęcia du­
chowości i intelekluaiizmu, prawdziwy, nez cu­
dzysłowów, jiietylko krwią, ale duchem rodak 
Kanta i Goethego, godny następca szeregu myśJL 
cieli, kiórzy sławę kifliury niemieckiej roznieśHi p0 
świecie.

I ze wszystkich emigrantów niemieckich w Cze­
chach, gdzif WTszak pełno najbardziej bojowych 
socjalistów i pacyfistów niemieckich, właśnie da-

Lessing?
I lekiego walce politycznej filozofa wybrali sobie 

dzisiejsi władcy Niemiec na ofiarę Właśnie jego 
najwięcej irienaw idzili! Jego, mózgowca na wskroś 
wielki umysł, przedstawiciela kultury niemiec­
kiej, tej którą świat czcił,

T o  jest to, o*,ego najwięcej nienawidzą pizedsta. 
wiciele dzisiejszej „kultury11 niemieckiej,, tej któ­
ra książki pali na stosach, a uczonych katuje w 
obozach koncentracyjnych. L>uch! Myśl' Twórczy 
intelekt! Oto ich wróg.

A jednak hitleryzm nie jest ruchem , monodm 1*, 
nie powstał pod hasłem: „Dołoj gramolnyjel11 On 
jest pizeciwnie naw skroś i uchem fcasdy jmtelagianc- 
kiej, ruchem inteligenckiego .umpenprołetarjatu i 
spa upeiyzowa nyel) kłas „wykształconych11, tj. u- 
zbrojonych w dyplomy. Niech uikugv nie ludzi 
fakt, że sam Hi der był mała rzem pokojowym. On 
sam w swej autobiografji powtarza wciąż, że u- 
waża się za zdeklasowanego inteligenta, że pogar­
dzał swymi towarzyszami pracy w  pracowni ma­
larskiej, a że nie czyta nic prócz powieści Maya i 
dzieł o hodowli psów... Iiuż jest panów z matu­
rami o tym samym zasięgu zainteresowań „inte­
lektualnych11.

Cała prasa hitlerowska dyszała zawiścią dyplo­
mowanego inteiigenta-Kastowca wobec robotni­
ków, kiórzy się wybili. Drukowano ciągle listy u- 
rzednikuw, ministrów, redaktOiów, którzy byli kie 
dy.s robotnikami. „Tc sie skończy, gdy wódz przyj 
dzie do w'ladzy“ — wołali hitlerowcy.

To się skończyło. Na urzędach w  Niemczech roz- 
parły się umysłowe zera z dyplomami. Ludzie ta- 
ienitu i wiedzy o ile nie zdołali umknąć zagranicę 
zostali wymordowani lub giną pomału w katów - 
niaeb. Ich mienie zostało skonfiskowane, A  nie­
nawiść triumfujących drabów z tytularni arysio- 
kratycznemi i maturami prześladuje, aż zagrani­
cę ostatnich Mohikanów niemieckiej umysłowo- 
sci.

Na stos z książką! Na stos z myślicielem! Oto 
hasło triumfującej kasty inteligenckiej w Niem­
czech. Tak wyglądają rządy elity' — Nie tytko tej 
od orderów, W . J. G.

I  bratu i ze świata
OSTRZEŻENIE Zarząd główny Związku Hal­

lerczyków poczuwa się do obowiązku podać do 
wiadomości ogólnej, tak społeczeństwa, jak i 
wszystkich Hallerczyków, że z ta i zwranym 
„Zjazdem Błękitnych11 w Gdyni, zwołpnym na 
dzień 17 i 18 września, ani Związek Hallerczy­
ków, ani tez wódz arm ji błękitnej, generał Józef 
Heller, nie ma nic wspólnego.

Związek Hałlercz/ućw.
KLACZ ZAW IESZONA W  URZĘDOWANIU —  

NA SKUTEK PRAGMATYKI W  KASIE CHO­
RYCH. Zawieszono w „urzędowaniu11 furmana 
w filji Kasy chorych w Bitkowie, gdyż nie zgo­
dził się na warunki według nowej pragmatyki. 
W raz z nim pozostaia bez opieki i pracy klacz 
wożąca lekarca dc chorych. Furmrm, były legjo- 
nista. napisał skargę na Kasę do marszałka 
Piłsudskiego. Klacz nad pustyni żiobem duma 
stiapiona , czy będzie miał większy wpływ brat 
prezesa PKO będący dyrektorem Kasy chorych 
w Stanisławowie, aniżeli jakiś legjonista, me- 
cnanik-szofer, obecnie w „radosnej twóiczości11 
furman za 70 złotych na miesiąc. Biedna klacz 
została zawieszona i zwiesiła głowę nad pustym 
żłoLem filji Kasy chorych w Bitkowie

W IELKA ŚMIERTELNOŚĆ NIEMOWLĄT  
W  POLSCE. Główny urżąb statystyczny opraco­
wał dane dotyczące zgonów niemów rąt w szeregu 
państw- Jak wiadomo z tych danych, w Polsce 
zmarło w 1932 r. 133.351 niemowląt, w Anglji 
wraz z W al ją  39.762, w Czechosłowacji 42.894, 
w Holandji 8.487, w Niemczech 77.228, na W ę­
grzech 33.340, w Australji 4.581, w Kanadzie 
17.064. Na 100 urodzeń żywych przypada w Po l­
sce 14.3 zgonów niemowląt, w Anglji wroz z W a- 
Iją 6.5, w Czechosłowacji 13.8, wo Francji 7.6, 
w Holandji 4.0, w Niemczech 7.9, na Węgrzech 
18.6. w Australji 4.1, oraz w Kanadzie 7.4.

JAK BĘDZIE Z W YGRANĄ NA TE LOSY? 
Do kolektury loteryjnej w Warszawie przy ul. 
Żabiej, dokonano włamania. Łupem włamywa­
czy padły 3.000 zł gotówreą, once waluty i iosy 
loteryjne na wieiką sumę„

DWÓCH UCZNIÓW ZASITYCH PRZEZ SA­
MOCHÓD, Na szosie w Piekiełku pod Warszawą, 
8-letni Ryszard W ojcieszkiewicz, uczeń, pow ra­
cając ac szkoły, w czasie przechodzenia przez 
szosę, dosrał się pod samochód prywatny, do­
znając złamania nogi i pęknięcia czaszki. Po­
sterunkowy przewiózł chłopca tymże samocho­
dem do szpitala, gdzie zmarł. — Tegoż dnia 
w Warszawie około godz. 6 wieczorem, samo­
chód ciężarowy przejechał na ul. ZąbKOwskiej 
lOletniego ucznia Ryszarda Fabiszewskiego, za­
bijając go na miejscu

P R Z E K LA iA  DZIEŁ L ITE RATU RY. POL. 
SKIE.I W  ZSSR. Wiś ód przekładów z literatury 
polskiej wydanych w ZSRR w Latach od 1917 do 
1933 figurują zarówno dzieła wiekach klasyków, 
jak i p-isarzy z okresu przed i powojennego i Jana 
Kochanowskiego. Literatura przedwojenna repre­
zentowana jest w ZSSR przedewszystkiem przez 
dzieła Sienkiewicza, które -ukazały się wi ośimu 
tomach Niektóre nowele S.enkiewicza miały kli­
ka wydań, między nnemi .Janko Muzykant11 7 
wydań. Ukazało się ośm tomów dzieł OrzeszKO- 
wej (pizyczem poszczególne nowele rugały po pa­
rę wydań), pięć tomów Konopnickiej, trzy tomy 
Przybyszewskiego, ośm tomów Daniłowskiego, trzy 
tomy Żuławskiego („N a srebrnym glob ie1 w  3 wy 
daniach), 2 tomy Zapolskiej, 6 tomów A. Niemo- 
jewsklego. dwa Orkana. Poważne miejsce w  dzie­
dzinie przekładów na język rosyjsk' zajmuje Że­
romski. Wydano w' ZSSR. przekłady 19 jego dzieł 
Powieść „Dzieje grzechu11 i kilka innych ukazało 
się w dwóch wydaniach. Poważnie jesi też repre­
zentowany Reymont (dziewięć tomów) i Strug 
(siedm tomów). Dziel Sie-oszewskiego wydana 3 
tomy, Tetmajera 3 łomy, Niektóre utwory tych 
autorów ukazały się w paru wydaniach. Poza rem 
ukazały się pizekłady dziel Korczaka, Goetla, Gru- 
bańskiego, Kaden - liandrowiskiegn, Dąbrowskiej, 
Nałkowskiej, Nowakowskiego, Krzywoszewekięgo, 
B. Jasieńskiego, Władysława Broniewskiego itd.

KOLOSALNY POM NIK LENINA. W Mosawie 
postano warno wznieść pomnik Lem na, który ma 
pobić rekord wysokości. Będzre on mianowicie 
wyższy on statui „W olności1, znajdującej się/w 
porcie nowojorskim i  ma być wzniesiony' r.a da. 
chu projektowanego pałacu sowieckiego, n? placu, 
na którym stała katedra Zbawiciela. Tam, gdzie 
stała poprzednio ogromna kopuła złota, wznosić 
się będzie posąg Lenina. Wysokoac pormnrta wy­
niesie 50 do 75 metrów, podczas gdy amerykańska 
statua „Wrolności“ ma wysokość aałedwie -IG m. 
\ulos z Rliodos, jeden siedmiu cuoow świata, —  

miął podobno wy sokość tylko 40 metrów. Plan pa­
łacu Sowietów zaprojektował architekt Borys Jo- 
fan.

Niedawno jedno z plam wileńskich zamieściło 
artykuł, w którym podany êst następujący wy­
padek:

Pewien inżynier założył w Wilnie w 1927 r. 
biuro techniczne, krore początkowo nieźle prospe­
rowało, aie w 1930 r poczęło mu eię dziać gorzej, 
w  193i r. już wyraźnie chyliło się ku upadkowi, 
aż wkońcu roku całkowicie zbankrutowało, zaś 
właściciel został wyeksmitowany z mieszkania i 
od 1932 r. jest na utrzymaniu swego syna,

W  czasie na i większego rozkwitu przedsiębior­
stwa, w 1929 r., inżyniei ów zapłacił skarbowi 
państwa 400 zł podatku dochodowego, ale wobec 
tego, że ju- w roku 1930 przedsiębiorstwo dało 
dericyi, zas w 1931 zhaukruiowało więcej podat­
ku dóchudowego nie płacił. Tymczasem przed pa­
ru miesiącami otrzymai on z urzędu skarbowego 
„upomnienie11, wzywające go do niezwłocznego
i opłacenia podatku dochodowego za rek 1931 w 
kwocie T .936 za. a z  doaaikiem 10 proc. — 17.52& 
zL 60 gr. Niedość tego, bo niemal jedn rcześnie 
nadeszło wazwame dc uiszczenia, również podat­
ku dochodowego, ale za rok 1932 w wysokości o- 
rooło 10 tys. z l

Skąd powstały te astronomiczne cyfry i jakim 
cu-uem przedsiębiorstwo, które w momencie $x>- 
wodzenia u iściło 400 zł. podatku dochodowego 
(zgodnie z wymiarem tegoż urzędu), w chwui 
upadku miału zapłacić pnreszl<> 17 tys zł., a już 
po nankructiwie i likwiaacji jeszcze 10 tys. zł. — 
pozostanie na wieki tajemni* ą naszych skarbo­
wych statystów.

Nam tez nie o to chodzi. Ale obchodzi nas ra­
czej takt, iz żadne rekLmacje, żadne odwołania 
nie moea zwolnić watniKa jvxiatków od zmory 
z nieba hranyth cyfr.

A oto św ieży przykład, znowuż cytowany przez 
prasę wileńską:

Pewien właściciel kiosku gazetowego, którego 
dochód wogóle nie podlega ^podatkowaniu i któ­
ry tez żadnego zeznania o dochodzie nie składak 
Otrzymał z urzędu skarbowego óbszeme pismo 
(ar„czek) zaczynający od słów:

,-Przy badaniu treści zeznania zlożAn-ego w y - . 
miar u państwowego podatku dochodowego, za 
rok 1933, okres wy miarowy r, 1932, nasunęły się 
następujące wątpliwości...11

Dalej następuje w;in,zenie tych „wątpliwości11, 
których kem IXZ"\ icst twiardzeaie, że uw pudau

nik powiuiien był osiągnąć dochud od sprzedaży 
gazet 2.0O0 zł., zaś od p iow izji za sprzedawane 
wyroby mcncpolu tytoniowego — 2.200 zł., czyli 
podany w „zeznaniu"' dochód jest za mały. Jedno­
cześnie do tego pisma załączony został biankie- 
ci-k ze schematem zeznania o dochodzie 1 wezwa­
nie do niezwłocznego złożenia zeznania o docho­
dzie.

I znowuz stoimy wobec zagadki: jak urzędowa 
skarbowrmu mogły się „nasunąć wątpliwości11 z 
łvtułu niezł&renego wogóle zeznania o dochodzie? 
Jak rozwiązać taką zagadkę — nie wueir>j

Stosuneczk. w szkolnictwie
Lwów, 3 września.

W  szkolnictwie poLskiom ciągłe reformy, zmia­
ny, a wszystko odbywa eię poć nasłamr strasznie 
powaioemi. Wszystko się robi „z nadmiernej Lro- 
oki o należyte wychowanie młodego pikolenia. 
Operuje się najbaidzL-j wzniosłemi nashmi, wy­
głasza się najpiękniejsze zasady, aby uzasadnić 
małą robotkę usunięcia niev ygodnych, choćby 
najlepszych pedag«)gów, a utorować c- ogę i m iej­
sce swoim.

Oto skromny rezyldad. Instruktorka w' przed­
szkolach lwowskich, opłacanych przez miasto zo­
stała po ustąpieniu p. Germonówny, osoba widać 
ciesząca się specjalnymi względem: niejałca p. 
Helena Gzapoiiow-iśka, chociaż na to s tar ov ko 
potrzebne są specjalne kwaHnkaoje. Tych p. Cza- 
porowaka nie posiada ale że jest osobą boaafą. 
ma dwie kamienice i serdeczne popaicie, nomi­
nację taką otrzymała. Natomiast -edukuje się 
nauczycielkę, pierwszorzędna silę w' szkole Ko1-. 
deckizgo, która ma im utrzymaniu sparaliżowa­
nego męża i chore dziecko, dia takiej bra-k etatu

Właściwie stanowisko instruktorki w przed­
szkolach jest zbedne, bo nadzór nad niemi spra­
wuje przecież inspekt on szkolry, zbędne jest 
zwłasaoswi wtedy, gdy nie zajmuje go osoba 
o szczególnych w tej dziedzinie kw alifikaojach. 
A  oW .nie taki wypadek zachodzi , magistra, aiie- 
w trzelm ie wyrzuca pieniądze; ale widać dla p. 
Gzaporowskiej pieniądze muszą się znaleźć.

— 0 0 0  —
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Komisarz na uniwersytecie Jana Kazimierza
Lwów, 3 września.

W dniu 1 w, ześiua przywiózł do rektoratu 
Uniw. J. K. kor jer młnk.ierjahiy specjalne pismo 
powierzające funkcje rektora prof. Kann łowi 
Stefce na czas dc objęciia urzyciiowania pi? zez prof. 
H HaLbaoia, Lub do wyboru i zatwierdzenia pro­
rektora.

Zarządzenie umoiywowame jest ehomhą nowo- 
wybnaraego rektora rraz ndedokoiianidm wytx.ru 
prorel.iora, wreszcie artykułem 4 ustawy o .^ko­
lach akademickich z unia 15 mauca b, r. (Ustęp 
ten określa władzę i^n islra w stosunku Jo -skół 
akademickich.

Jak domosdiśmy, rektor prof. H. Ilnlhaa. zacha, 
rowat, wskutek czego nie mógł objąć urzędowania 
z dniem 1 września. Zwykle w  ‘takich wypadUacŁ 
rektora winien zastąpić prorektor. Tymczasem 
wybrany prorektorem ks. Gersunasp nic uzyska* 
zatw ierdzoima, wobec czego władzę sp. aw 'lali rek­
torzy poprzednich lat. Ks Gersfcnuan prof. Krze. 
niieatiewtsia. To trwało do czusu, gdy prof Stefką 
mianowano — komisarzem.

Fniiwer ytet ma też już swngo Komisarza. Po 
banlKach, Kasach chorych, magi Ua»a< u, rzkok 
nictwo...

- o o c  —

R!ia2!ster sKartou o yłacacSf 
pra cowników państwowych

(Te le fonem  od naszego koresponaenła)
Waaszawa, 2 wuześmia.

Agencja „Iskra" przynosi ośi 'i rdczenw mini­
stra skarbu prol. Zawadzkiego w  sprawie płac 
pracowników państwowych. Mianowicie dz^, m i­
nister przyjął delegację kom'testu pracowników 
państwowych, kióra ze pytała o pogłoski dotyczą­
ce uposażenia. Minowtej oś w iaaozyt delegacji, że 
od szeregu miesięcy przeprowadzane są w  miin 
skarbu stad ja nad nową ustawą uposażeniową. 
Siudja te zdązr.ją do uproszczeń.a obecnego zbyt

skomplikowanego systemu obł:.czania nfposrżeu, 
pi zy ozem stanowczą tendencją min, skarbu jes 
pr® cowadzemie ze han w ten sposóm, aby nie 
wynikło z nich pogorszenie sytuacji upusażemm 
wej ] rac/wmików państwowym au. ołmrżom'. 
podstawy wymiaru upooLżerua eme. ytafnego. 
Wszystkie pogKdki łączące te pi uce z zami®’ rm 
obniżki uposuwen są całkowicie niezgodne z praw­
dą W  dalszym ciągu minister podkreślił, że pro­
ce te wymagaja dłuższych studiów i  nie należy 
oczekiwać ich zakończenia w najbŁższym. ceasie.

Austrja otrzymała pozwolenie 
na powiększenie armji

1 Paryż, 2 września. Jak z kół poinformowanych 
donoszą, podpisany został wcaoraj układ między 
konuahcntarr i traktatu pokojowego z SI. Gennain 
a Austiją w  sprawie przejściowego zezwolenia 
Ausuji na podwyższenie armji celem walki z te- 
ro em hitlerowskim Szczegóły uioadu nie są je­
szcze znano.

ZBIEG Z W IĘ Z IE N IA  „BOHATEREM" 
H ITLEROW SKIM

Berfiii, 2 wiześnia. Zibiegly podstępnie z w_ęzie_ 
nia w Innshrucki przywódca hitlerowców tyrol­
skich Hofer przyhy) dziś na specjalnym samolo­
cie do Norymhergi. W  towarzystwie jego przyby- 
ło również czterech hitlerowców, kaoizy uwoIniU 
go z więzienia. Kofera przywiózł inspektor kiajo- 
wy hitlerowców w Aiiotrji, osławiony Hahiclit, 
który na specjalnym samolocie niemieckim w y­
leciał do Wioch po zbiega. Wiadomość o przyjeź- 
dzie Hoiers wywołała wśtód hitlerowców w No­
rymberdze o lb.zym i entuzjazm. Hofer rzezany 
jest jako nowy „bohater" ruchu hitlerowskiego.

SZW a JcARJA b r o n i  s ię  p r z e d  n a p a d a m i  
H ITLEROW CÓW  

Berno, 2 września. Ze względu na liczne w ostat­
nich czasach wypadki na; uszania granicy szwaj­
carskiej pizez hitlerowskie sztuimówki, zarządził 
rząd szwajcarski wznocnicnie sliaży na granicy 
szwajcarsko n'endeckiej. Slruze zostały podwojo­

ne 1 uzbrojone w karabiny, a poza iem wzdłuż gra 
aicy ustanowiona została specjalna służba patroL 
na.

H ITLE R  CHCE TRW AĆ „PO  W IECZNE 
CZASY"

Berlin, 2 września. W ramach aor.gresu partji 
hitlerowskiej wygłosił dziś kanclerz Hitler kuka 
przemówień. W  jcelnej z nich Hitler zajmował się 
kwest ją trwałości ruchu i  władzy hitlerowskiej'i 
mięć z} 'nnerr,' oświadczył: Niecna j się opozycja 
nie łudzi, aby kiedykolwiek doszła jeszcze do wła. 
dzy. Zasunęliśmy przed nią wszelkie rygle. Nasza 
organizacja nie zna głodowania, nie zna-wyborów, 
uznaje jcdyiiiie autorytet, dytscyjzho^, odpowie­
dzialność i podporządkowanie. Tegi. rodzaju orga­
nizacja raz na zawsze odbiera nadzieję wszystkim 
tym, którzy- chcieliby ją rozsadzić. — Znaleźliśmy 
klucz, który n? zawsze zamkną! biamę dla. wszy- 
snlhtcn -wrogów narodu niemieckiego, Zasady paz- 
tji hitlerowskiej musimy nieść, naprzód wysoko 
i brać sobie przykład z członków sztabu partji. 
Żaden Niemiec nie może sądzić, że czyni coś nad­
zwyczajnego, jeśl spełnia lo, co rucŁ hitlerowski 
uznał za święty obowiązek. Kongres kończy się. 
Rozpoczyna się okręt nowej walki. Za dwa lała 
spotkamy się na nowym zjeżdzie w  Norymberdze. 
Spotykać się tu będziemy co dwa lata az po wie­
czne czasy. Posieliśmy nasienie, które wyuawać 
będzie owoce, na wiieku

-  u-

ZA JEDNE TYLK O  6 ZŁOTYCH.. W  Stani­
sławowskimi wielu naiwnych padło oLa-ą afery 
oszukańczej, zresztą bardzo sprytnie zaaranżero- 
wanej. Firma belgijska poszukiwała agentów, dy­
sponujących 6— 12 złotych, w zamian za które mo­
żna było otrzymać szereg wynaiazków, jak rad jo 
w  kieszeni, parasole, które można schować do 
poi tnronelki, kąpiele bez wanny Na takie cuda 
dało się naciągnąć kilka tysięcy osob. Sprawę ba­
ca policja.

IMANT W  ZAKŁAD ZIE  DLA WŁÓCZĘGÓW 
W  CHOJNICACH. W  ubiegłym tygodniu wybuchł 
strajk włóczęgów w zakładzie w  Chojnicach. — 
Onegidaj popołudniu powstał wśród internowa­
nych włóczęgów i zeorakow nunt. Wynuchi on na 
sali trzeciego piętra, w której znajdowało się oko­
ło 100 osób Najpierw powstały krzyki i  hałasy, 
poczerń rozpoczęło się demolowanie urządzeń pali, 
niszczenie krzeseł, stołów, szaf i krzetsel. Hałasy 
i trzaski wzmagały się w dalszym ciągu. W ybito 
wszystkie szyby w- oknach sali. Ponieważ straż 
zakładu nic była w  stanie Siłumić buntu, który 
stawał się coraz groźniejszy, gdyż internowani 
usiłowali wydostać się poza mury, wezwano po­
licję, która przyby ń  w pełnenr uzbrojeniu w heł­
mami stalowych. — Zaalarmowana została także 
Pńaż ogniowa, która wyjechała z sikawką moto­
rową. Po ciężkich wysiłkach ulało się policji 
Luntowników rozbroić i kilkudziesięciu z nich a- 
resziować Prawdopodobnie obyło się bez ofiar w 
ludziach, Władze bezpieczeństwa wdi ożyły na tych 
miast energiczne śledztwo.

i n w u u m
PROJEKT PRZEPISÓW  O EKSTERYTOIUAL- 

NOŚCJ SZKÓL AKADEMICKICH

Warszawa, 2 września (tel. \vh). Rektorzy wyż­
szych uczelni w Warszawie podjęli pizygotawa- 
nia do realizacji spraw związanych z nową usta­
wą akademicką. Oprace wywany jest dukŁa«lny 
plan terenów wyższych uczelni, korzystających z 
prawa eksterytoijalności. Plan len w p&srwszych 
d j ach pazctziei mtea ze stanie zgłoszony do kxjiu -  
saarjatu rządu. , u , _ , , , ,,

OTW ARCIE KOLEI- ŚREDNICOM EJ 
Warszawa, 2 września (tel. wł.). Dziś w pjuu- 

dnaii nastąpiło otwaęcie nowego dworca średnico­
wego w  obecności prezydenta Rzplitej. O 11 15 
pierwszy pociąg z p. prezydentem i świtą prze­
jechał nową liinją przez tunel.

PROCES BANKIERA KW INT\
Warszawa, 2 wiześnia (tel. wł.). Wczoraj "do- 

ręczono bankierowi Kwincie akt oskarżenia o pod­
stępne bankructwo. Ak i Obejmuje 91 stron pisma 
maszynowego. Rozprawa odbędzie się piawdo- 
podobnie już w październiku.

i 1 D O I CR
Warszawa, 2 września (tel wb). W  obrocie pry­

watnym notowano dziś dolara po 6‘21 zł. Bank 
Polski płacił 6‘ 15 zł.

Londyn, 2 wrze ria . Dzisiejsze giełdy europej­
skie stały, jak zwykle w soboty, jjod znakiem 
oraku zainteresowania. Dolar zdotal się zaledwie 
utrzymać na kursie dna wczorajszego, natomiast 
funt angielski byl lekko zniżkowy. Dolara notowa. 
no w Londynie 4‘53, w Zurychu 3‘60, w Paryżu 
17.72 i w Amsterdamie 173.

PAKT, W ŁOSKO-SOWIECKI PODPISANY 
Rzwm, 2 września. Fklad wlosko-sow-iociki o nie­

agresji zoslal dziś w  południc podpisany. Układ 
noszący nazwę układu przyjaźni, nieagresji i nem. 
trafności pedj sany został w pałacu weneckim 
przez Mussoiinicgo j ambasadora sowiecki egu w 
Rzymie.

Rzym, 2 września. Podpisany dziś układ v ł0sko 
sowiecki składa się z siedmiu artykułów i zawai- 
tę został na tat pięć z możliwośeią dalszego prze­
dłużenia. ł

ZGON KATOLICKIFGO B ISK l PA BERLINA 
Berlin, 2 września. Po dłuższej chorobie zmarł 

ubiegłej nocy biskup Berlina ar. Krystjan Scńrei- 
ber w 61 roku życia.

ZGON FRANCUSKIEGO M IN ISTPA 
Paryż, 2 września. Minister marynarki wojen- 

nej Leygues zniarł dziś nagle na udar serca.

HENDERSON W YB R A N Y  POSŁEM 
I on dyn, 2 września. W  wyborach uzupełniają- 

cych w okręgu Clay Cr^ss wybrany został prezy­
dent konferencji rozbrojeniowej Artur Henderson^

który wejdzie do Izby gmin jako p*»eł z ramienia 
partj: piacy-. Kandydat konserwatywny i komuni­
styczny upadł.

PO W IĘKSZENIE  FLO TY  AMERYKAŃSKIEJ 
Nowy Jork, 2 wnzeŚJiia. Minister maiymark’: wo. 

jennej Swanson pidpusał układ w sprawie Ludo­
wcy nowego krąrs >wnika, 14 kontrtorpećowców i 2 
łodzi podwodnych. Zamówienie to wyczerpuje w 
zupełności preliminowaną przez rząd prezydenta 
Roose\elta sumę 2S8 mil jon o w- dolarów, przezna­
czoną na program rozbudowy floty.

LO TN IK  ŻAW CEM SIĘ SP4LJL 
Nowy' Jork, 2 września. Na tutejszym lotnisku 

wydarzyła się dziś straszna katastrofa, której o- 
fiarą pad'1 znany lotnik włoski marchese Fran­
cesco de Pinedo. De Pinedo zamierzał startować 
do lotu długodystansowego do Bagdadu, calem 
pobił ia rekordu zdobytego niedawno przez lotni­
ków francuskich Coriosa i Rossiego. Krótko pc 
stanne aparat de Pinedo opuścił się na z:emię i 
podczas lądowania uderzył o budynek stojący na 
lotnisku. Nastąpił wybuch zbiornika benzyny i 
aparat stanal w płomieniach. Lotnik rozpaczli­
wym głosem począł wzywać pomocy, której mu 
ji-dnak nikt nie mógł udzielić ze względu na pło­
mienie otaczające aj>aral ze wszystkich sLron. 
Thrmnie zebrana ludność musiała stać bezczyn- 
rie, czekając na wypalenie się benzyny. Później

znalez/ono obok aparatu zupełnie zwęglone zwło­
ki lotnika, Z pozycji zwuok wynika, ż>e lotni o- 
staikiem sił pragnąt się wydostać z motrza. pło- 
mietm co okazało się jeanał niemożliwe,, De Pi- 
ntdo dokonał w r. 1925 lotu x Rzymu do Austra­
lii i Japonji, a w r. 1927 dokonał lotu naokoło 
świata.

G W AŁTO W N Y HURAGAN NA KUBIE 
Nawy Jark, 2 wTz^śnia Gała wyspa lótba na­

wiedzona została wczoraj gwałtownym nuraga- 
nem, który wyrządził olbrzymie spustoszenie. L i­
czne miasta nadbrzeżne zostały spalone wzburzo- 
nemi fatami morskiemi, przywzem wielki ilość do­
mów została uszkodzona, a częściowo zniszczona 
W  różnych częściach wyspy zostały wszystkie1 
plantacje doszczętnie zniszczone. Także kilka *>- 
krętów zastało uszkodzony ch a parowiec ang/ól 
ski „Josephir.e Gray", który wskutek huraganu 
stracił śrubę, został w pobliżu Gayo Babia wyrzu­
cony na brzeg. Komunikacja telefoniczna i tele­
graficzna jest zupełnie prze wana, wis ku tek czego 
brak bliższych szczegółów o rozmiarach katm tro- 
ly. W  Santa Clara zostało sześć osób zamtych t 
przeszło trzydzieści rannych. —  W  Hawanie jest 
przeszło siedmdriesiąt osób ranionych. 
*xxxxxxxx^cocacn ccrrxx rxscxxx3 n oooocxx>  

TO W AR ZYSZE ! TO W A R ZYSZK I! 
PAM IĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOW YMI
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N ie  c i e r p i a ł b y m  d o t ą d
od O d c i s k ó w  wcale, 

gdybym  tylko „ L E B E l A / O H  lL*ł 
uiywał stale.

ZącLć we wszystkich aptekach i składacn aptecznych
w y r e ł n i e

L E B E W O H L
W yrób krajowy.

PRECZ Z NASZYMI WROGAMI!
K & ra iu cn y, p ru s a k i i t. p . r o o a c iw a
to szerzy ciele za^tzy i różnych chorób zakaźnych.

t ia le z y  j e  d c s z c u .tn J e  w y t «p i<
tylko przy pomocy niezawodnego i radyhalnegc 

środka, jakim jest

t l  u  a  : n
żąda i we wjzyitkicn aptekach i akładacn apteczny th.

Wyższa Szkoła Handlu 
Zagranicznego

we Lwowie; ul. Bouuaraa 5, teł. 32-42
Jedyna w  Polsce wyższa uczelnia, przy 

gotowu.e specjalnie do H A N D L U  Z A  •
G R A N IC Z N E G O  i s ł l ż b y  k o n ­
s u l a r n e j .  —  Po 3-lotnicm studjum 
dyplom da<e p r a w a  a k a d e m i c k i e  
w  s łu ż b ie  państw owej, ponadto 4 rok 
stuajów specjalnycn.

Osobny roczny kurs(t. zw. abitui jencki). 
Wymagany egzamin dojrzałości szkół 
ogólno-ksztalc^cych.

W P IS Y  18 do 25 września. Informacje 
pisemne ustne w  godzuiach urzędowych 
stale.

K R O J tT IK A
zE A T B  W IE L K I

Niedziela, 7‘30: ..Friiulem Doktor".
PcniedziaieŁ, 7‘30: „L iau ie u u o iiu r " .
Wtorek, 7‘30: „ fiau tem  Doktor".

TEATR  ROZM a ITOSCI
Nieuziela, 7'30: „Moja panna mama".
Poniedzialelc, 7‘3U: „MOj_ p »  a mama".
W iórek, 7'3Q: „M oja p»mva mama ".

— o  o o —
PROF. B ŚW IĄ TK O W SK A  rozpoczet i m szł ale mu­

zycznej S. K ASPAR ŁK  (nil. Kochanowski 3go 1, tel. 8ó-43j 
lekcje rj Uniki gim nastyka i ytamczna). W p is j od 11— 13 
j od 16— 18.

— O o o  —

PttZY ISCHIaS (zapalenie nerwu kuBsizowegoj 
po zazyoiu zrana nacazo szhtanKi naturalnej wo­
dy gorzkiej FhancisaikŁŁ.Józefa następnie lekkie ob­
fite wypróżnianie, powodujące przyjemne samo­
poczucie. Zalecana przez idkarz}

fttingera ..RM NOS/lir
M. S. W. Nr. rej. 924)

(dopuszczalne w  ordynacji Kasy Cnorycnj

p ew n ie , u y h k o  KATJ4R NOSA
oraz nadmierne wyizlsilną śluzu —  tprawlaja uip w odaiwiaue
W ytw órn ia : Apteku Mr. M, Ettlngera we Lwomlc. 

Do nabyoła *e  wazyfltkich aptekach.

ZGON W ICEW OJEW ODY LWOWSKIEGO.
Wczoraj w południe zmarł w szpitalu wicewoje­
woda lwowski Jan Dych dale wicz w  wieku 55 lat, 

NOW E CENY PIECZYW A. Od auboly t. j. 2 
■września 1933 obowiązują następujące ceny pie­
czywa- Cena 1 kg. chleba z mąki ży Uu.̂ j ciemnej 
wynosi w piekarni 22 gr . w sklepie lub na stra­
ganie 24 gr Cena 1 kg. cłtleba z mąki żytniej iypu 
urzęuowego wynosi w piekarni 31 gr., w sklepie 
lub na straganie 33 gr. Cena chleba pszenno-żyt- 
niego t. zw. luksusowego pozostaje bez zmiany 
L zn wynosi w piekarni 35 gr., w sklepie lub na 
stragan je 37 gi Cepa bulek bez zmiany

JEDNOROCZNY KURS TSL DLA DORO­
SŁYCH w zakresie 7-klaiSowej szkoły powszech­
nej. prowadzony pa zez Kolo Grunwaldzkie Towa­
rzystwa Szkoły Ludowej we Lwowie, ogłasza

CENNIK JESIENNY
P i e r w s z e j  W i e d e ń s k i e j

Chemiczne! P ra ln i  
i Fa rb ia rn l

L w iw ,  ul. Le leweia  5 b.  teł. 70-58 
Fi l ia :  ulica Czackiego 1.

Chemiczne czyszczenie ubrania męskiego zł. 4'—  
Farbowanie ubrania męskiego .ub płaszcza

d a m s k i e g o ...................................   . . zł. fi-—
Chemiczne czyszczenie płaszcza męskiego

lub d a m s k ie g o .............................  . zł 4'—
Cl ^m.czne czjBzczen.ekostjnn ik damskrge zł. 3 50 
Cnemiczne czyszczenia ,ui iemu od . . zł. 2*—

.  „ aweteru od . . zł. 1-—
„ „ pła izczazimowego zł. 5 '—

„ spódniczki . . .  zł 1 50
Specjalność; Czyszczenie kilimów, ohodnikow i firanek. 
Bluzki jea w a n n ę ............................................zł. 1 —

Dla P. T U rzeds ik iw  PiA i lwowych  
10 procent opustu.
Odbiór i dostawa oezpłiunie.

I V  7lerema o? prowincji uskuteczniamy natichmiast.

wpisy na rok szkolny 1933/34, Wpisywać się mo 
} gą wszyscy, pragnący uzupełnić swe początkowe 

wykształcenie i izaikończyć je egzaminem z 7-kla- 
Sowej puolicznej szkoły pcrwkztcbnej. Wpisy wać 
się można Codziennie w kaneelaj j i  kureów prz^ 
ul. L. Sapiehy 67 parter na lewo w godzinach od 
15— 16 i od 19—21.

PO W IE S IŁ  SIĘ NA PARK ŚNIE. Mikou j Le 
wiclci, lat 70 (u,l. Marcina 23) .powiesił się na par­
kanie przy ul. św. Marcina. Powód samooójStwa 
uie^nany.

W  ZAM IARZE PO ZBAW IEN IA  SIĘ ŻYCIA.
Karolina Zając z Lewandówki usiłowała pozba­
wić się życia wypijając większą dawkę jodyny 
Zawe rwane pogotowie odwiozło desperatkę do 
rzpitala. Powód usLłcwanegc samobójstwa — nie­
snaski rodzinne

KRADZIEŻ U D l REKTORA MKE. Dyiektoro­
w i MKE p. Rarwiezowi skradziono z mieszkania 
na własnej strzesze futro wart. 800 zi.

SCHW YTANI KASIARZE. W  nocy z piątku 
i? sobotę kas:arze pustanowili zopecować kasę 

Ozjasza Singerhulia na pi. Krakowskim. Zostali 
jednak schwytam na gorącym uczynku prucia 
kasy 1 ratowali się ucieczka Dwóch' kasiarzy w 
osobach Sochy Leopolda i Wurma Szulima schwy 
tana.

METODY KAMIENICZND. A. W  realność’ przy 
ul. Sobieskiego 29, na poddaszu, w ciasnej izbie 
mieszka od lat agorą 13 Róża W  ci-ba, separowana 
żona airl-malarza Widocznie właścicielowi ka­
mienicy mieszkanie zajmowane pi zez Werbową 
jest potnzepne dia jakichś celów, ponieważ od ja­
kiegoś czasu prześladuje samotną kobietę usiłu 
jąc obrzydzić jej sam j>obyt w wspomnianej ka- 
m lenicy. N'ema dnia, aby nie urzędowała „komi 
6ja“ , badająca mieszkanie p. Werua. nie mówiąc 
o tem, ze taik gospodarz Potokier jak jego żona 
Matylda, czy wreszcie teściowa Sara Agid, przy 
lada okazji wszczynają awanturę, obrzucając lo­
katorkę potokiem ordynarnych wyzwisk.

I 62 ZA W 6D  Bracia F ingerhulowie z O zot. 
kowa (w i j  łódzkie) byli dość przystojnymi męż­
czyznami. W czasach dzisiejszych, gdy trudno o 
jakieś uczciwsze za jęcie postanowili zostać v iecz- 
nymi k°indvdaiami d »  żeniaczki. Że szukali pa 
nden z posagiem, to jasne, inaczej zawód Finger- 
mitów r[,rae:iiby sens istnienia. Ostatecznie .pomysł 
był niezły. Fingerhutów szukaia policja całej 
Polsii, od Kocka, Brodów i Będzina począwszy. 
Skończyło się we Lwowie, gdzie siedzą.

OD JEDNEJ BRAL PIENIĄDZE, A Z  DRUGĄ 
SIĘ ŻENI. Czarna jest ludzka niewdzięczność, 
Może o lem coś pow iediz:eć Edzia Astmanówna, 
która miała narzeczonego Szaję Klolza. Rok był 
Sza ja na utrzymaniu Edzi, która wydak? na nie­
go 1000 zi. oszczędności, a pa roku postanowił się 
ożenić w Biłgoraju. Zemsta jest rozkoszą bogów, 
pomyślała Edzia i. donicela o wszyslkiem poli- 
on.

JAR NA JEDEN DZIEŃ, TO ZA W IELE . — 
Gsli owska Karolina w sianie nietrzeźwym wy­
wołała awanturę w restauracji Si archa na SkuL 
ct 5. Ma. ja Józków Łachowryw rafa się w |X)dobr>y 
sposob jak Ostrowska w restauracji Zm-kermana 
(ul. Zimorowicza). Jarosławska Helena w stanie 
pijanym śpiewała i krzyczała na uiicy Słowac­
kiego, czyniła przy tem przechodniom różne pro- 
pozycie. Do towarzystwa, trzem wymienionym 
kobietom awanturował się na ulicy Gródeckiej 
w stanie pijanym Maxyrmowioz Slamoław.

CZARNI— 22 P. P. Zaw oay figowe odbi»<Ją się dziS w  
niedzielę o godzinie 16 na boisku Czarnych Poprzedzą 
zawady Lwow ianka—-Czarni.

HAS.MO.NEA— I KRAlN.A. Zawody o mistrzostwo klasy 
A odbędą się dziś w niedzielę o godzinie 16 na boisku 
Pogoni.

ZŻK — 7..NIESIENCZANKA. Zawody o mistrzostwo kla­
sy C odbędą się dziS w  niedzielę na boisku robotnic- ;m 
aa Bogdaiiówce.

O T W A R C IE  NOAA'EGO K ĄPIELISK A. O godzinie 11 
p<izedDotudniem uroezj-ste otwarcie aąjpieliska na Żelaz­
nej W odzie. W programie obok części oticjalnej sztafeta 
l pływackie zawody L w ó w —KiakOw.

KOM UNIKATY
KO M ITET PPS  D Z IELN ICY  GRÓDECKIEJ/. Pootedza- 

nie zuiządu odbeozie się w poniednaftk 4 bm. o go. 
d:zlnie 7 wieczorem w  lokalu ZZK (Gródecka 69).

CHÓR ROBOTNICZY' zawiadamia swycn członków  
czynnych, ze od p ietiu  1 bm. zaizęly *ie ju i o godzinie 
19'00 normalne próby ol*óru po sezonie wakacyjnym. —  
Obecność wszystkich obowiązkowa.

ZAR ZĄD  CHÓRU ROBOTNICZEG O  zaprasza wszyst- 
kich chętnych i sympatyków, posiadających głos i słuch 
chóralny, do wpisywania się na członków czynnych chó 
ru ieńskiegc i męskiego Zgłeszenia przyjmuje sekreta- 
rjar we wtorki i piątki każdego tygodnia od godziny 19 
do 21 w  lokah stowarzyszenia „Zgoda" (ul Piesza 2, 
I pdętro),

NA PRZEPUKLINĘ
£ a k f a « l  N . F R E I L I C H  A

specjalisty i wynalazcy patentowe nycn bandaży na 
rupturę dla mężczyzn, kobiet i dziew, zapamoca 
których zostało aetkj ludzi, nawet w n a r starzalszych 
Wypadkach wyratowanych, przyjmuje codziennie oa  

godziny 9-tej rano do 6-tej wieczór

w a  Lwowie,  Gródecka 35.
Firma ti istniejąca przeszło jaz lat 6€ zyakala sobie 
pochwak; i uznanie me tylko w  krają, ale i zagranicą, 
awiadczą o iem złote medale, doktorat honorowy, 
dyplomy, jak również liaty dziękczynne wielkich 
dygnitarzy, księży i oiicerów i zdobyła sobie zasłu­
żone przodownictwo światowe w  tym zawodzie.

U p r a s z a m y  p r z e d  Z A K U P E M  O G L Ą D N Ą Ć  N A S Z E  

O R Y G I N A L N A  M O O f c L f c  P A R Y S K I E
i przeKonać się o J A K O l i i n  i C E N I E  
naszych towarów. —  N a j w i ę k s z a
p r a c o w n i a  k u s n i e r s i t a .

Sprzedaż 
na I. piętrze.

LW ÓW , LEdJO N O W  7

Ze sportu
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R L P E It T U A R  K IN  L W O W S K IC H

APR.TA: Światła i blaski cynku1'.
A PO L LO : ,14 lipcu11 (Rene Clair).
A T LA N T IC : „Syn mimo woli'
CAS1NO: „Ostatnia carowa ' •
CH IM ERA: „Pieśń nocy (Jan Kiepura).
CO LO SSELM : „Kobieta Kameleon ‘ i rew ja „Jarmara 

śmiechu11.
K O PER NIK : „General Czcng" i koir.edja.
M ARYSIEŃK A: „General Czeng* i komedia 
M UZA: „Królowa szybkości1.
PA I ACc.: „Adjutant jego wysokości" (ViaatŁ Banan). 
P A N : Hallo Paryż! Hallo Berlin!1*.
PASAŻ: „Król to ja  (Tom M ii).
PROM IEŃ : „Król Paryża'1 oraz „W esoły wdowiec*, y  
RAJ: „Nocne sądy1'.
S T Y LO W Y  Ludzie hotelu11 1 rew ja „Powrót słomia­

nych wdowców11.
Ś W IT : „Pałac na kółkach11.
UCIECH A: tsuster się żeni11 1 rew ja.

R \ D J O  L W O W S K I E

Nledsie li 3 września
9.00. Nabożeństwo ze Spały. 10.30: G.an.ofon 11.30: 

Dożynki w  Spalę. 11 57' Sygnał czasu hejnał z Torunia. 
12.10: Komunikat meteorologiczny. 12.15: Koncert or­
kiestry z W arszawy. 14,00: Odczyty dla rolników i gra­
mofon. 16.00: Radjo-wy tygodnik dle młodzieży. 16.30: 
Dożynki w  Spalę. 17.00: Mecz lekkoatletyczny Polska—  
Czechosłowacja. 17 30. Odczyt z W arszawy. 17 45: Gra­
mofon. 18.00: Recital śpiewaczy z W arszawy. 18.40 Roz­
maitości. 19.00' Słuchowisko z Krakowa. 19 łO: Skrzynka 
techniczna, 20 00: Muzyka lekka z W arszawy. —  20.30. 
Dziennik wieczorny 21.00: Dożynki w Spalę. 21.30 „Na  
■wesołej fali lwowskiej11. 22.25: Wiadomości sportowe, 
22.45— 23.00: C rjm cfon.

Poniedziałek 4 w rztśnla

700 -7.55: Audycja poranna z W arszawy. 11.57: Sy 
gna! czasu. 12.05: Koncert popularny z W arszawy. 12.25: 
Przegląd pTasy. 12.33: Komunikat meteorologiczny. 12.35: 

'D alszy  c ąg muiy ki z W arszawy. 12.55: Dziennik połu­
dniowy. 14.55: Gramofon. 15 10: „Silva rerum11. i5.l6: 
Gramoron. 15.2a: nomuniKat gospodarczy. 15.35: Gierda 
zbożowa. 15.45: Przegląd komunikacyjny. 15.50: Skrzyń, 
ka pocztowa dla dzieci. 16.J0: Koncert popularny z Cie­
chocinka. 17.00: Pogadanika francusKa z W arszawy. —  
17,15: Koncert solistów z W arszawy. 18.15: Odczyt z 
W arszaw y. 18.35: Pieśni polskie, włoskie i ukraińskie. 
19.20: Rozmaitości. 19.40: Feljeton Literacki z W arszawy  
20.00: Operetka „Bajadera11 E. Kalmana —  z W arszawy. 
W  przerwacn. Lwowska skrzynka techniczna i Dziennik 
wieczorny. 22.00- Muzyka taneczna. 22.25: Wiadomości 
spoi towe. 22.40— 23.00: Gramofon.

N O W O O T W A R T Y
M A G A Z Y N  UBIORÓW  M ĘSKICH i DAM SKICH

W A R S Z A W S K A  KOt4fEK.UA
L w ó w .  K a i m i e ^ o w s K a  1 4  Sk

poleca NAJNOWSZE FASONY UBIORÓW bĘ IKKH  i  D^MiKlCH własnego wyrobu

I łu  CENACH REKLAMOWYCH.

Z B U D G U / Y  „ D O M U  P R A C O W N I K Ó W  G M I N N Y C H ' 1
Spółdz. r ogr. odp. we Lwowie  

urządza

Uroczystość poświęcania i założenia im ie n ia  węgielnego
Dom u pracowników gminnych

przy ul Kuszewicze (boern® ul. Zamarstynowskiej), która się odbędzie w  n^dzjelę 3 września 1933
o godzinie 10-tej przed południem.

P R U u b A M  UROCZYSTOŚCI:
5) Przemówienia reprezentantów władz f “towarzyszeń.

6) Poświęcenie i wmurowanie kamienia węgielnego

7) Orkiestra prac. Miejskiego Zakładu Gazowego ocegra 
„Cześć Pracy*.

1) Orkiestra prac. M  Z. E. odegra „Hymn Spółdzielczy*.
2) Pnatnow.enie członka Komitetu budowy domu Wtaay- 

th— ł Laskowskiego.
3) Odczytanie aktu zależenie domu prac. gr linnych
4) Podpisywanie aktu założenia domu prac. gminnych.

Wieczorem o godz 19-tej w  salach Strzelnicy przy ul. Kurkowe?

Z£  B AW£ T O W A R Z Y S K A pr̂drm r m"iconym
Za Radę Nadzorczą f Zarząd i ł > ,  iH o ffm a n  J .  Począte/i S i. M aehulshi M . Sabadnsz

I I ' .  SpurzyAuIci M . J lu b in o tc ic z

W torek 5 września

7 00— 7.55: Audycja poranna z W arszawy. 7.55- -F 00: 
Audycja dila cnorych z Ostrej Bramy w Wilii.ie. 11.57i 
Sygnał czasu, hejnał z Torunia. 12.05: Gramofon. 12.25: 
Przegląd prasy. 12.33: Komunikat meteorologiczny 12.35 
Gramofon. 12.55: Dznennilk. porutluiowy. 14.55: Gramofon. 
15.10: ,-Silva rerum . 15-15: Gramofon. 15.25: Koiminitcat 
gospodarczy. 15.35: Giełda' zDożowa. —  15.45: Lwowska  
chwilka LO PP . 15.50: Gramofon. 15.55: Komunikat urzę-

P r e u  z go tow ą  — Ikiią t an de tą ! !
W Y T W Ó R N I A  U B I O R O W  M Ę S K I C H

J. M. KAR O LIŃ SKI, Lwów, ul. RutowsKiego 7 (naprzeciw Katedry) 

p o le c a  o r T e p i s o g i a  s S u d e r s c k ie
z ł rwaiych mtiterjałów, wykonane do miary, starannie i na doLrych dodatkach we własnej pracowni 
wedle wzoru rozp. Min. 'CC' R. i O  P. z ania 27 III 1933, Nr. 1, Pr. 341/33, po  n a jn iż s z y c h  cenach .

du wychowania fizycznego. 16.00: Koncert solistow z 
W arszawy. 17.00: „Listy i program y11. 17.15: Pieśni yu 
gosiowiańskie z W arszaw y  18.15 Odczyt z WaTSZ:twy 
18.35: Recital śpiewaczy. 19.05: Gramofon 19.20: Roz 
maitości. 19.40: „Na w unokręgu ". 20.00: Koncert wie 
ciorny z W arszawy. W  przerwie Dziennik wieczorny 
22.00 Muzyka Uuiewaia z W arszaw y. 22225: W iadoinęśc  
sportowe. 22 40--23.00 Gramofon.

— ooo  —

S f c k O i n e  O l > U W £ £  prawie za bezcen 

bo już od zł 3 30 — Ł) 80 I 1t *80" poleca firma 

A L - S H - B O ,  Lwów, S/KStusKa 15.

WY’TAVÓRNIA 1 sprzedaż tapczahów nowoczesnych 
oraz wyrób wszclkicn robót stolarskicłi po cenach kon­
kurencyjnych poleca: Sandker, mistrz stolarski, Lwów, 
Panieńska 31, w podwórzu.

y

f»K A R P A T Y "
Sprzedaż PRODUKTÓW NAFTOWYCH

Spółka x  ogr. porębą

L w ó w ,  u l .  b a t o r e g o  L .  2 6
Dostarczają

Denrrm . AdHę. Oleje pędne. Oleje maszynowe. 
—  -  - ■ Asfaltu, wazellnu le*:linlczne. EEEEEE
O l e j e  i s m a r y  s a m o c h o d o w e

l A P n l  KtOre gwpran(ujq Ichhl siart,
pewny spohojnu bied. 
o&zczedno$ć zuiucla oieju 
pełna itom preste doshouoia  
honserwacic maszyn.

r l AL K *1

6 A Ł U R
Stacja benzynowe1

ni. K och a n o w sk ie go  12.
ul. JabJonowshicn. ról* sw. Zoijl
p ia ć  D iicżew sitteuo l .

T a p c z a n y  n a j n o w s z e Zł. 75 —

Otomany gobelinowe . . . . ,  30*-
Kanapka ................................. „ 3 0 *-
Ł óżko kuchenne ........................ » &■-
Łóżko p o l o w e ........................ .  1 5 -
Łóżko s:a tk o w e ........................ »  2U'—
Siatki d ru c ia n e ........................ „ 13*-
Materace 3 poduszki . . . . .  1 8 '-
Materace 3 poduszki włosienne „ 4 0 '-
oraz przerobienia w  j e d n y m  dniu

po ieua y  a  y  j  Lwów, Lindego 6
faDryka J -  I V  W f  Telefon Ni 79-99

PR ZE R O B IE N IE  łóżek żelaznych siateL drucianych m a­
teraców otoman, kar.ap wraz z dezynfekcją w jednym  
dniu wykonuje fabryka ZAKS, Lwów , Lmdego 6, tel. 
79-99. 7

j  ił i niemiły zapach

//» m n a rs
ŻĄDAJCIE . _

TYLKO ‘ \ O . /
z  KOGUTKIEM  f - f l  r

Sprzedają  apteki sw ad y  aotttzke.

lt-dakior odpowiedzialny: D r. Romuald bzum ski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pou zarz, Sura. ZLemian&krega


